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W arcie
Kraków, 26 grudnia.

Jutro popołudniu otwarty z-ostanie 
trzeci z rzędu parlament Odrodzonej 
Po lsk i w  obu swych Izbach. Dzień 
(ważny w  stającej się lpątorji państwa 
i  oby szczęśliwszy niż dwa takie dni po­
przednie.

P ie rw szy  Sejm t. zw. „konstytucyj­
ni y “  zatruła od pierwszej chw ili ciasna 
rów nie jak ślepa nienawiść partyjna do 
Józefa Piłsudskiego. Silne stronnictwa 
nie chciały uznać jego  zasług, ani zau­
fać  jego  rozumowi. Naw et patrjotyzm  
jego  podawały w  wątpliwość. W szyst­
ko to jednak było tylko orężem w walce 
o władzę, do której stronictwa te ro­
ściły sobie pretensje, przedstaw iały 
różne do niej tytu ły prawne, moralne i 
umysłowe. N ie  umiały tylko jednej rze­
czy —  rozumnie zorganizować u jętej 
w ładzy i utrzymać ją  w swem ręku. —  
Posłu giw a ły  się do tego wszystkiego 
środkami najbardziej nieodpowiednie­
mu Zniesławianiem i krzywdzeniem  lu­
dzi najbardziej zasłużonych, co gorsza 
psuciem instytucji państwowych, prze- 
dewszyslkiem  zaś samego Sejmu. N ie  
mając odwagą wystąpić jaw n ie przeciw 
raczełnjkostwu P ilsudskiegemu, stron­
nictwa te proklamowały najopaczniej- 
szą zasadę —  „suwerenności44 samego 
Sejmu. Na zgromadzeniu niezgranem, 
polityczn ie całkowicie niewyrobionem, 
nawet, pod wzgęlem  reprezentowanej w 
niem inteligencji przerażająco ubogiem 
ten n iebw yały w parlam entaryzm ie a- 
trybwt —  suwerenośei zaciążył jak głaz 
ogromny, który to zgromadzenie wlokło 
niedołężnie do końca swych dni. P r z y ­
tłoczone tym  głazem dało też państwu 
Konstytucję doktrynerską, nieprzemy­
ślaną i do potrzeb narodu i jego  właści­
wości zarówno trwałych jak  przejścio­
w ych nieprzystosowaną.

D rugi już t. zw. „porządkow y" Sejm 
zaczął się pod auspicjami już zgoła ka­
tastrofalnemu Znowu ten sam demon 
w alk i o władzę, prowadzonej wsizyst- 
kiem i środkami z w yjątk iem  rozumu i 
w ytrawności politycznej, opętał stron­
nictwa praw icowe tego nowego Sejmu

zaraz od pierwszego jego posiedzenia i 
rychło doprowadził do zjaw isk i faktów  
najhardziej tragicznych i złowiesz­
czych. Olśnione względnem zw ycię­
stwem wyborczam stronnictwa praw i­
cowe utraciły wszelkie poczucie m iary 
i odpowiedzialności. W ybór Prezydenta 
Rzeczypospolitej, który w ypadł nie po 
icli myśli, w yprow adził je z równowagi 
do reszty. Bez .wahania i chw ili zasta­
nowienia się nad tem, co czynią, dlacze­
go, w jakich warunkach i z jakiem i kon­
sekwencjami, stronnictwa te weszły na 
drogę wręcz rewolucyjną. Zaapelowały 
do ulicy, podnieciły swą propagandą 
nieokiełznaną w form ie i brudną w tre­
ści n iedojrzałe i niezrównoważone umy­
sły, zaprzeczyły wbrew oczywistym  po­
stanowieniom Konstytucji legalości 
wyboru niemiłego sobie prezydenta, 
wreszcie doprowadziły do tego, że przy 
okazji zaprzysięgania nowego prezy­
denta rozegrały się na ulicach W arsza­
w y  krwawe sceny, niedorzecznością 
swoich m otywów i brutalnością prze­
biegu kompromitujące kulturalność sto­
licy, co gorsza w ytw orzy ły  atmosferę 
tak zatrutą, że pod je j wpływem  zna­
lazł się inteligent polski, człowiek star­
szy i fizyczn ie dojrzały, który w kilka 
dni potem ohydnie skrytobójczym  spo­
sobem zamordował nowo obranego pre­
zydenta. A le  nawet po tym straszli­
wym  czynie, który zagrażał młodemu 
ustrojowi państwa całkowi tem r odpad­
nięciem się, rewolucją i wojną domową, 
nie przyszło opamiętanie. Obłąkana już 
w ręcz ‘propaganda w najohydniejszej 
form ie czczenia pamięci straconego z 
wyroku sądu mordercy trwała jeszcze 
całe długie miesiące...

Postępujące bankructwo marki pol­
skiej, wzrastający chaos walutowy i go­
spodarczy położył wreszcie koniec w al­
ce o władzę. Sejm  w poczuciu swej bez­
silności poddał się dyktaturze W łady­
sława Grabskiego, który objął władzę 
jako oczekiwany zbawca waluty i twór­
ca przyszłego dobrobytu Polski. N ieba­
wem jedank budowla Grabskiego, po­
śpiesznie i lekkomyślnie wznoszona, za­

hukała się. Z łoty  zaczął padać z kata­
strofalną szybkością. W idm o ponownej 
in flacji, tym  razem ju ż całkiem bezna­
dziejnej, rysowało się coraz w yraźn iej 
na horyzoncie. Przerażony swem dzie­
łem Grabski porzucił pewnego dnia sta­
nowisko i władzę, a stronnictwa sejmo­
we zamiast ratować państwo przed ka­
tastrofą gospodarczą a za nią politycz­
ną, zaczęły znowu walczyć o władzę.

W  tym momencie na w idownię w y­
stąpił Marszalek Piłsudski, dokonując 
zamachu majowego. Przerażony tym 
zamachem Sejm, wysm agany przez 
Marszalka publicznie w ypow iedziane­
mu słowami niezm iernie ostremi, co ry ­
chlej aprobował zamach, powierzając 
godność Prezydenta Rzeczypospolitej 
najp ierw  Marszałkowi Piłsudskiemu, a 
gdy ten nie przyjął, wskaż::nemu przez 
niego profesorow i Mościckiemu. M im o 
tej bardzo niehonorowej kapitulacji 
stronnictwa sejmowe ochłonąwszy z 
pierwszego przestrachu, wróciły do 
swych obyczajów  i narowów, podjęły 
na nowo walkę z rządem Marszalka P i ł ­
sudskiego, walkę prowadzoną bez 
wszelkiej w iększej i rozumniejszej idei 
małemi podjazdowemi środkami. W a l­
ka ta od p ierwszej chwili beznadziejna 
doprowadziła Sejm  do ostatecznego po­
niżenia, narażając, samą zasadę naczel­
ną demokracji parlamentarnej w P o l­
sce na bardzo poważne niebez-pieozeń- 
stiś4%- -  - -ó  - . . . .  _  -

Tyłko dzięki patrjotyzmowi i rozu­
mowi stanu Marszałka Piłsudskiego, w 
którego ręku znalazła się cała faktycz­
na władza, zasada demokracji parlamen 
tarnej nic została w Polsce pogrzebana, 
lecz przcciwnieutrzym ana i podkreślona, 
niejako przez rozpisanie nowych wybo­
rów na tych samych co poprzednie za­
sadach najszerszej demokracji.

W  ten sposób doszły do skutku nowy 
Sejm i nowy Senat, które ju tro rozpocz­
ną swój okres legislatywny. Au.spie.ja 
są tym  razem lepsze n iży były  dla obu 
poprzednich sejmów. N a  czele państwa

stoi bowiem mąż znakomity, patrjo ta  
najgorętszy, po lityk  o zdumiewającej 
nieraz intuicji. Marszałek Piłsudski 
akolw iek  dzierży w swem ręku całą 
faktyczną władzę, to jednak ma silną 
wolę oddać ją  w zakresie ustawodaw­
czym Sejm owi i Senatowi. N ie  chce 
rządzić za pomocą dekretów7, nie za­
mierza niszczyć podstaw parlamenta­
ryzmu iv Polsce. Chce go tylko uzdro­
wić i przyuczyć do pozytywnej pracy 
w tej dziedzinie, do której jest prze- 
dew-szysf.kicm powołany —  w dziedzi­
nie ustawodawstwa i rozumnej, lo ja l­
nej. poczuciem odpowiedzialności nace­
chowanej kontroli nad działalnością 
rządu.

W yb ory  dały Sejm nowy p.od w ielo­
ma względami do obu poprzednich nie­
podobny. Większości zwartej i zdolnej 
do działania na podstawie jakiegoś je ­
dnolitego programu także wprawdzie, 
niema i w tym Sejmie, to jednak jes t 
w nim silny zastęp posłów, którzy kan­
dydowali i zostali wybrani pod hasłem 
współpracy z rządem. Istnienie w środ­
ku Sejmu tego -wielkiego zastępu otw ie­
ra szerokie możliwości wprowadzenia 
państwa na tory  życia praworządnego 
i pozytyw nej pracy nad umocnieniem 
jego podstaw i rozszerzeniem warun­
ków jego  wszeelistronego rozwoju.

Pozw ala  to żyw ić nadzieję, że nowy. 
Sejm nie popadnie w błędy swych po- 

. przednlków, nie ugrzęźnie w bezpłod­
nej walce stronictw o władzę i nie na­
razi na ponowny szwank zasady demo­
kracji i parlamentaryzmu w nasz cm 
państwie, lecz przeciwnie rozumnem 
swojem postępowaniem umocni ją  i u- 
gm ntu je w świadomości ogółu obywa­
teli, spełniając wobec nich swojo w ie l­
kie wychowawcze zadanie.

W  tej nadziei w itam y nowy Sejm  f 
Senat z radością, życząc im jak n a j­
w iększej zdolności do spokojnej, ro­
zumnej i naprawdę twórczej pracy dla 
poprawienia teraźniejszości i ukrzepie- 
nia przyszłości „Rzeczypospolitej.

§0  -

i B i B i e i M f e i ?  s k ł a d  p o s t a w
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 26 marca. W  ciągu dnia dzi­
siejszego ukaże się numer „Moo.tora Polskiego" 
z oficjalnym spisem nowowybranych posłów. Na­
szemu korespondentowi udało się spis ten uzyskać

nieco woześniej, tak, że pismo nasze pierwsze po­
daje nazwiska nowowybranych posłów do wiadoi 
mośoi publicznej. Brzmią one:

Anusz Antoni, lista nr. 1, Arciszewski Tomasz 2*

KARO L CZAPEK.

Jad powstaje sztuka w teatrze
(Przełoży! T. Biliński).

(Dokończenie).

p.róiba generalna jest to w  teorii taka próba, 
gdzie wszystko ma być jak ,,na prem jerze“ , a 
w ięc  z dekoracjam i, św iatłem , kostjuma.mi, 
szm inką, z glosam i za sceną, rekw izytam i i 
kommparsami; w  praktyce natom iast jest to 
próba, w  czasie której mierna nic z tego 
wszystk iego, a z reguły jest tylko potowa de- 
koracyj na scenie, podczas gdy druga potowa 
dopiero się suszy, albo opraw ia, albo wogóle 
jest w  „d rod ze", jest to pTÓba, w  czasie któ­
rej szyje się spodnie, a niema jeszcze surdu­
tów , kiedy to okazuje się, że w  ca łym  teatrze 
n ie można znaleźć odpow iedniej peruki i k ie­
dy  to ujawnia się, że w łaśnie brakukje g łów ­
nych  rekw izytów , k iedy to statyści nie mogą 
Przyjść, pon iew aż jednego powołano na 
św iadka do sądu, inny jest w  urzędzie, a inmi 
znow u w  szpitalu, albo gdzieś tam, k iedy to 
zam ów iony flecista przyjść może dopiero o 
3-ciej, poniew aż z zawodu jest w oźnym  sądo­
w ym . Królko m ówiąc, próba generalna jest o- 
gólnym  przeglądem  tego wszystkiego, czego w  
ostatniej ch w ili brakuje.

Autor siedzi na w idow n i i czeka, co z tego 
w yn ikn ie . Tym czasem  najpierw  długo nic się 
n ie dzieje, scena jest pusta, aktorzy zbierają 
się, ziew ają i zn ikają w  garderobach. Poczem  
„n ad jeżd ża ją " dekoracje, a z niemi: ca ła  fa ­
langa personalu technicznego za lew a  scenę.

I

Autor nie może usiedzieć na miejscu, tak go 
korci, aby im pomóc, bo chcia łby jak najprę­
dzej zobaczyć golow ą scenę. D ryb lasy w  nie­
bieskich kitlach cią.gną gw ałtow nie jakąś ścia­
nę pokoju. W yborn ie 1 Teraz ciągną drugą, 
hurra! Trzeba jeszcze trzeciej ściany, ale trze­
c ia  jest jeszcze w  pracowni malarskiej. „N o, 
to p o s ta w ie  narazie cobądż" —  w ota reży ­
ser. Ostatecznie zam iast trzeciej ściany sta­
w ia ją  m alow any „la s ". Nagle utyka naraz 
wszystko na jakiejś łacie, c zy  listw ie. Z aczy ­
na się od tego, że dwóch drabów w  n ieb ie­
skich . bluzach poczyna coś w iercić  w  kuli­
sach.

—  Co tam robicie? —  w o ła  g łów ny tech­
nik-

—  Tu musi przyjść listw a —  powiadają 
obydwa.

Technik podchodzi do nich, nachyla  s:ę i 
zaczyna badać.

—  Cóż tam, do pioruna, znów się stało! —  
ryczy  po kwadransie reżyser.

—  Tu musi się dać listw ę —  odpowiada 
pan m ajster.k

Reżyser klnie okrutnie i podchodzi do ku li­
sy, oglądając ją na wszystk ie strony.

—  Dlaczego nie zaczynam y, panie reżyse­
rze?  —  w oła  po kwadransie autor.

—  Musi się tułaj dać listw ę —  odpowiada 
reżyser, zapatrzony w  robotę.

Autor siada zgnębiony: —  W idzisz —  m y­
śli sobie —  jakaś listw a w ięce j znaczy od 
całe j twojej sztuki, ale co to takiego w łaści­
w ie  jest ta „ lis tw a "?

—  Panie autorze, dlaczego w łaściw ie nie 
zaczyn am y?  —  odzyw a się w  ciemności ja ­
kiś kobiecy głosik.

—  Muszą dać przedtem  listwę —  odpow ia­
da autor głosem zn aw cy i usiłuje zobaczyć 
w  mroku, kto to mówi. Narazie dochodzi go 
zapach ży w ic y  i m ydła toaletowego.

—  To ja, Kasia —  rozbłyskują się w  uśmie­
chu czy jeś  zęby. —  Jak podoba się panu mo­
ja mowa suknia?

—  Ach, tak, suknia —  autor jest uradowa­
ny, że  ktoś nareszcie wogóle pyta się o jego 
zdanie, wobec czego ośw iadcza z zapałem , 
że tak w łaśnie w yobraża ł sobie tę suknię: 
całk iem  skromną i  prostolinijną.

—  A le ż  to modeli —  obraża się oburzona 
Kasia.

Nareszcie uporano się w  jakiś cudow ny spo­
sób z tą tajem niczą „ ła tą "  i reżyser w raca, 
w oła jąc: —  „W szy scy  na m iejsca l".

—  Parnie reżyserze, ja nie ubiorę tej peruki-
•—  Panie reżyserze, c.zy m.am mieć laskę?
—  Tan ie reżyserze, przyszedł tylko jeden 

statysta.
—  Panie reżyserze, ktoś rozbił akwarium.
—  Pan ie reżyserze, w  tych lachach nie bę­

dę grał. .
—  Pan ie reżyserze, przepaliły  się dw ie „ty - 

siąc-św ieców ki".
—  Panie reżyserze, dziś tylko markuję.
—  Proszę na górę, panie reżyserze.
—  Proszę na dół, panie reżyserze.
—  Z aczyn am y! zaczynam y! —  drze się re ­

żyser. —  Kurtyna na dół- Su fler! Pan ie inspi­
c jencie !

Kurtyna spada, na w idow n i robi się ciemno, 
serce autora drży trwożnem  oczekiwaniem , te­
raz... leTaz w reszcie ujrzy swą sztukę.

Inspicjent dzwoni po raz p ierw szy : Teraz

nareszcie słowo stan:e się ciałem . Dzwonek 
rozlega się po raz drugi, ale kurtyna nie idzie 
w  górę. Natom iast słychać w ściek ły  hałas, 
przytłum iony przez kurtynę.

Nareszcie trzeci dzw onek i  kurtyna idzie 
gw ałtow nie w  górę.

N a scenie z jaw ia  się całk iem  n ieznany je­
gomość z wąsam i i m ów i: „K laro , spotkało
mnie coś nieoczek iwanego".

Jakaś dama podchodzi do niego: „Co się 
s ta ło? "

—  Czekać! —  grzm i reżyser. —  Zgaś pan 
dolną lampę. Dodaj pan trochę żółtej. A  dla­
czego słonce nie św ieci przez okno?

—  Przec ież  św ieci I —  odpow iada gdzieś 
z  pod sceny jakiś głos.

—  To ma być słońce?! Musi pan dać w ię ­
cej św iatła. A le  jużl

—  No, to trzebaby dać dw ie tysiąc-św ie- 
cówfcl.

—  Dawajże je pan już raz do djabła!
—  K iedy  ich nie m amy —  i jakiś gość w 

b ia łym  kitlu -włazi pc drabinie na scenę. — * 
P rzec ież  m ówiłem  panu reżyserow i, że się 
nam przepaliły. 1

Głos reżysera rude się z wściekłości.
—  No, to daj pan inne.
I  pędzi na sceno, gdzie w  m iędzyczasie w y ­

buchł krawal, jaktogo dotąd nie było, a od 
którego zaczyna się zaw sze każda próba ge­
neralna-

Tym czasem  autor siedzi jak na szpilkach.
—  Panie Boże —  myśli sobie —  już nigdy 

nie napiszę w ięcej żadnej sztuk;.
Och, oby tylko zechciał dotrzym ać p rzy j 

rzeczen ia,
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Fa-rbsten Szyja 18, Faustyniak Jan 7, Fijałkow­
ski Mieczysław 24, Fijałkowski Wlad. 10, Franz 
Eugenjusz 18.

Gairdecki Zygmunt 2, Garlicki Apolinary 1, Ga­
wron Jakób 13, Gawrylik Józef 39, ks. GąsioTowski 
Franciszek 25, Gdyk Ludwik 25. Gogolewski W a­
cław 1, Goluchowski Wojciech 1, Górski Czesław
1, Graebe Kurt 18, G-raliiiski Zygmunt 3, Grecki 
Jan 19, Gfunbatnn Izaak 18, Greoznarowski Józef
2, Grzesik Karol 1, Gwiżdż Feliks 1, Matuszyński 
M.chal 18, Heller Herech 17, Holfmann Wlad. 7, 
Molyńskd Jan 1, Janiak Jan 2, Jankowski Bern­
hard! 18, Jaroszyński Maurycy 1, Jarozelski Ksa­
wery 1, Jasiński Ignacy 1, Jaworowski Rajmund 
2, Jaworska Marja 1, Jeremicz Fabjan 18, Jędnze- 
jewicz Janusz 1, Juchniewicz Konstanty 18. 
Kasprzak Wincenty 3, Kaczanowski Kazimierz 2, 
Kapelinski Franciszek 3, Kara Jakób 18, Karkoszka 
Jan 1, Karnicka Aleksandra 3, Karpiński Stani­
sław 2, Karuso Paweł 18, Karwan Józef 10, Kazi- 
mierczak Józef 2, Kępiński Wincenty 2, Klesz- 
czyński Edward 2, Klym Stefan 22, dr. Kiernik 
Wlad,, Kieszkowski Kazimierz 1, Koc Adam 1, 
Kochanowski Jan 1, Koczora Piotr 3, Komarnicki 
Wacław 24, Korfanty Wojciech 38, Kornecki Jan
24, Korol Paweł 20, Kosmowska Irena 3, Kosy- 
darski Wlad 1, Kościałkowski Marjan 1, Kot Aloj­
zy 1, Koczorski Feliks 2, Koter Andrzej 3, Koter 
Tomasz 3, Kowalski Stanisław 2, Kozicki Sergjusz 
8, ks. Krayczyński Otto 18, Krempa Franciszek 
14, Kronig Artur 2, Król Jan 3, Krzciuk Henryk
25, Krzywicki Konstanty 1, dr. Krzyżanowski A- 
dam 1, Kubisiewicz Jan 10, ks. Kunicki Leonty 18. 
Kuńko Antoni 18, dr. Kuroweć Iwan 18, Kurowski 
Antoni 10, Kurylowicz Adam 2, dr. Kuśnierz Bro­
nisław 25, Kuzyk Sfefan 18, Kwiatkowski Euge­
njusz 1, Kwiatkowski Jan 24, Leng Ferdynand 18, 
Langer Antoni 3, dr. Leble Zygmunt 1, Lechnicki 
Felicjan 1, Lechnicki Zdzisław 1, I.edwoch Jan 10, 
dr. Leser Maurycy 17, Leszczyński Jan 18, Le­
śniewski Leon 7, dr. Lewicki Dymitr 18, dr. Loe- 
weubeTZ Henryk 1, ks. Landzin Józef 1, dr. Łodyga 
Dymitr 22, Łachota Jan 1, Łazarski Michał 1, Ło- 
packi Wacław 2, Łoś Dominik 2, Łucki Stanisław 
18, Maciesza Adolf 1, Mackiewicz Stanisław 1, 
Madej Jakób 14, ks. Madej N. 30, Madejczyk 
Jan 25, Machowski Wacław 1, Malinowski Maksy- 
miljan 3, Malinowski Marjan 2, Malinowski W a­
lenty 7, Mańkowski Franciszek 7, dr. Marek Zyg­
munt 2, Markowicz Józef 24, Matuszewski Ta­
deusz 2, Mazurkiewicz Tadeusz 1, Meduna Włodzi­
mierz 1, Mianowski Henryk 1, Michalczuk A le­
ksander 1, Michałek Stefan 24, dr. Michłkiewicz 
Mieczyclaw 25, Miedziński Bogusław 1, Miklasze­
wski Ludwik 24, Mikołajewski Bronisław 2, Mil- 
czyński Marcin 7, Milik Józef 24, Machnej Józef 
10, Mokrecki Józef 1, Morawski Tadeusz 1, Mularek

Marszałek Piłsudski o tw o rzy  
posiedzenie Sejmu.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 26 marca. Jutrzejsze posiedze­
nie inauguracyjne nowow ybranego Seijmu otwo 
rzy  nie prezydent Rzp lite j, lecz premjei mar­
szałek Piłsudski. Prem ier Piłsudski odczyta 
orędzie, poczem  odda przewodnictwo najstar­
szemu wiekiem posłowi.

Zaznaczyć należy, iż  marsz, Piłsudski, otw ie 
rając jutrzejsze posiedzenie, zainauguruje o- 
brady Sejmu już po raz trzeci.

Najstarszy w iek iem  jest poseł Krępa (Sta- 
pińszozDk), drugim  z  kolei jest poseł W ygoc- 
ki (K o ło  żydow sk ie), a trzecim  poseł Jakób 
Bojko. Z różnych stron czyn ione są zabiegi, 
aby przew odnictwo objął poseł Bojko.

Protokół prow adzić ma najm łodszy w iek iem  
poseł Dubois, lat 27.

Regulamin ułifDoru m arszałka sejmu
W edług artykułu 8 regulam inu obrad Sejmu 

w yb ó r m arszałka Sejmu odbyw a się w  sposób 
następujący:

„M arszalka w yb iera  Sejm bezwzględną 
większością głosów obecnych posłów.

Jeżeli w  perwszem głosowaniu żaden, kan­
dydat nie uzyska tej większości, następuje 
wybór ściślejrzy pomiędzy pięcioma kandy­
datami, którzy otrzym ali najw iększą liczbę 
głosów-

Jeżeli i w drugiem glosowaniu żaden kan­
dydat nie uzyska większości, następuje ści­
ślejszy w ybór między dwoma kandydatami, 
którzy osiągnęli największą liczbę głesóiy,

Ignacy 3, Nader Mikołaj 7, Naumann Eugenjusz
18, Nehring Stanisław 2, Niedziałkowski Mieczy­
sław 2, Niski Józef 2, Nosal Jan 2, Nosek Jan 
25, Nosek Jan 3, Nowak Hugo 18, Nowak Stani­
sław 3, ks. Nowakowski Marceli 24, Nowicki Ma­
rjan 2, Nowicki Zygmunt 3, Olewiński Piotr 1, 
Opolski Eugenjnsz 10, Ostrejko Atanazy 1, Pacz­
kowski Romuald 24, Pająe Antoni 2, Paliw Dymitr 
18, Pankratz Artur 18, Pawlak Wojciech 7, Pa­
włowski Jakób 10, Pączek Antoni 2, ks. dr. Pellich 
Włodzimierz 18, Piasecki Adam 1, Piątek Mieczy­
sław 25, Pieniążek Jan 25, Pieracki Bronisław 1, 
dr. Pieracki Jan 24, Piesch Robert 18, Pietrzak 
Jan 1, Pietrzela Wacław 3, Piłsudski Jan 1, Pio­
trowski Zygmunt 2, Pluciński Leon 24, Pluta An­
drzej 10, Plawski Stanisław 2, Ploszajczak Wa­
wrzyniec 25, Pochmarski Bolesław 1, Polakiewicz 
Karol 1, Totocze Narcyz 25, Potworowski Tadeusz
1, Praga Wlad. 3, Prager Adam 2, Pruchnik Adam
2, Przedpelzki Wiktor 1, Puchatka Jan 25, Puła­
wski Ignacy 1, Fuljan Romuald 25, dr. Pulek Jó­
zef 3, Pużak Kazimierz 2, Raczkiewicz Mieczysław 
1, Radziwiłł Jan 1, Rachner Chaim 18, Rataj Ma­
ciej 25, Rultowski Konstanty 1, Reder Ignacy 7, 
Reger Tadeusz 2, dr. Reich Leon 17, Rogowicz Jan
1, Rogowski Franciszek 3, Rogucki Mikołaj 22, Ro- 
guszczak Franciszek 1, Romocki Paweł 1, dr. Ro- 
senblatt Jerzy 18, Rosiak Paweł 37, Rozumek Jo­
han, 18, Róg Michał 3, Rudnicka-Łysakowa Na- 
talja 18, Rudkowski Stefan 1, Rybarski Roman 
24, Rychlicki Piotr 3, Rząsa Franciszek 25.

Sadowski Erazm 1, Saenger Bernard 18, Snnoj- 
ca Józef 1. Sapieha Eustachy 1, Sawicki Adolf 39, 
Sehejda Baizyli 1, dir. Saidler Teodor 1, Serwatnik 
Ławryn 18, Siwiec Jan 1, Śledziński Ludwik 2, 
Slaiwek Walery 1, Smoła Jam 3, Smólikowski Ju­
lian 2, Snopczyński Antoni 1, Sokeb Jar, 10. So­
bolewski Ma-rjan 1, Socha Marcin 10, Solaris,ki Ma­
ksym 1, Stadnicki Adam 30, Szfagano-wicz Alek­
sander 39, Staniszkis Witold 24, Stańczyk Jan 2, 
Stapiński Jan 14. Stepowicz Albin 18, Stolarski 
Błażej 3, Stroński tanislaw 24, dr. Stroński Żdzi- 
slaiw 1, Strutyński Michał 18, Stypiński Józef 1, 
d,T. Su/nzyński Leom 21, Stypula Ko-nslaoty 13, 
Szczepkowski Antoni 2, Szebeko Ignacy 24, Sze- 
keryk Piotr 22- Szlachciński Stefan 25, Szturmo- 
wski Piotr 21, Szyszka Piotr 25, Świątkowski Hen 
ryk 2, Świecki Tadeusz 24.

Tabor Jan 10, Targowski Józef 1, Tatuliński An­
toni 18, Taurogiński Edward 1, Terszakower Hryń- 
ko 18, dr. Tlion Abraham 18, Trąmpczyński Woj­
ciech 24. Trzęsowski Stanisław 3, Urbański Fran­
ciszek 25, Ulta August 18, Walerom Andrzej 10, 
Wohickij Kirylo 19, W a rski-Warszawski Adoll 13, 
Wasilewski Marcin 3, Wasyńczuk Paweł 18, We- 
lykanowioz Dymitr 18, Wersohler Ludwik 25, 
W ill Julja/n 18. dr. Winiarski Bohdan 21, Wiślicki 
Wacław 1, Wiśniewski Ludwik 24, Witos W in­
centy 25, Wotowski Jan 22. Wloeińaki Stanisław
2, Wojciechowski Bronisław 1, Wojnowski Stani­
sław 21, Wojtowicz Wlad. 1, Woioszyński Joahim
1, Wolymiec Stefan 8, Woźnicki Jan 3, Wojtowicz 
Stanisław 36, Wrona Stanisław 10, dir. Wygocki 
Jan 18, Wyslocki Aleksander 18, Wysoczański 
Wiktor 1, Wyrzykowski Henryk 3.

Dr. Zachidnyj Michał 26, dr. Żahajkiewicz W ło­
dzimierz 18, Zaleski Jan 10, Zarański Jan 1. Za­
ręba Zygmunt 2, Zaiwalykut Jan 18, Zerba Emil
2, Zieliński Franciszek: 25, Ziemięcki Bronisław 2, 
Zubrzycki Włodzimiera: 22, Zwierzyński Aleksan­
der 24, Żółtowski Adam 24- Żuchowski Andrzej 1, 
Żuk Semen 22, Żuławski Zygm/unt 2.

Pomadlo na osla/tniem swojem posiedzeniu pań­
stwowa komisja wyborcza ustaliła nazwiska na­
stępujących posłów, która ywchodzą do Sejmn w 
miejsce swoich poprzedników, którzy otrzymali 
swoje mandaty bądź z listy państwowej, bądź z 
list okręgowych. Brzmią one: Hyla l, Red. W a­
lewski 1, Koslrubaia 1, Eisenstein 17, Rosmarim 
17, Kosiba 1, Pacholozyk 1, Topinek 2, Hausner 2, 
Niedżwiecki 1, Szczepański 3, Roja 10 Błędowski 
1, ks. Topczyński 24, Szydłowski 25, Kalinowski
3, Suda 3, Dada 3, Gzemiecki 10, Bajmaga 1, 
Kirschforaun 1, Liebermamn 2, Rzeipęoki 24, Mo- 
ri-tz 18, Lewandowski 24, Jarosz 1, Ziemniak 1, 
Jasiukowioz 24, Zaleski Stanisław 24, Wiemozak 
Karol 24, Waszkiewicz Ludwik 1, Olszyński Kazi­
mierz 1, Wojewoda Karol 1, Krukiorek 1. Kautsky 
1, Jakubowski 24, Korber 18, Zieliński 1, dr. Ko- 
chut 22, Spietzer 18, Birsche! 18, Kochan 18, So­
wiński 37, Gzapski 10, Tempka 38, Semiuik 8, Fi- 
delus 3, Mańkowska 2, D/zięgielewski 2, Szozy- 
piórski 2, Bień 2, Praussowa 2, Grylowski 2, Tom­
czak 1, Tomaszkiewicz Ignacy 1, Janikowski Jan 
Stanisław 1, Padowski 1, SrocH 1, Waśniewska 1, 
Burian 25, Idzikowski 1.

W  razie równości głosów rozstrzyga przy 
wszystkich wyborach los. W ybran y  marsza­
łek obejmuje natychm iast swoje czynności4*.

„ w y z w o le n ie "  za Kandydatura o. Daszyńskiego 
na m arszałka sejmu.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 26 m arca W  dniu w czora jszym  

obradował w  W arszaw ie w  gmachu Sejmu 
klub „W yzwolenia", który w ysłu ch ał spra­
w ozdan ia  posła Wożniokiego o całokształcie 
sytuacji politycznej. K lub nchwalil poprzeć 
kandydaturę na marszałka Sejmn pos. Da­
szyńskiego i starać się o jej przeprowadzenie.

N. D. i Ukraińcy wysuwają 
własnych kandydatów.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 26 marca. W  n iedzie lę  dnia 25 
marca obradowała w  W arszaw ie rada nczel- 
n Z. L. N., na której w yg ło s ili sprawozdania 
pos. W ier czak, Rybarski oraz Roman Dmow­
ski. Po dyskusji powzięło szereg rezolucyj na­
tury organizacyjnej i politycznej.

Rezolucje te trzymane są w  tajemnicy i nie 
■zostały —  jak dotąd —  podane do wiadomości 
publicznej.

N a  posiedzeniu uchwalono ponadto wysu­
nąć kandydaturę demonstracyjną na marszał­
ka Sejmn, a m ianow icie p. Wojciecha Trąmp- 
czyńskiego. O ileby p. Trąmpczyński odpadł 
w pierwszem głosowaniu, endecy postanowili 
powstrzymać się od dalszych głosowań.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 26 mairca- Dow iaduję się z m ia­

rodajnego źródła, że piwieą U m U  d i D im itr

—T* r = = = = =

Lewicki, w ybran y z listy  18, ma hyć podobno
w ysun ięty  przez klub ukraiński jako kandy­
dat na marszałka Sejmn. (lata etc zna uchwała 
zapadnie na posiedzeniu klubu w  dniu 27-go 
bm.

rrzed rozpoczęciem sesji ui Sejmie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 26 marca. W  opustoszałym  gm a­
chu sejm owym  zapanował w  dniu dzisiejszym  
ruch. Kuluary i bufet zaroiły  się od posłów, 
■którzy jednak skarżą się, że nie wszystko je­
szcze jest ukończone, zw łaszcza  w  bufecie i 
poprostu niema się gdzie podzieć.

Osią rozmów poselskich jest oczyw iście 
sprawa wyboru marszałka, om awiane są roz­
maite ewentualności, ale rzec z sama nie w y­
kracza jeszcze poza sierę przypuszczeń.

Prowizorium budżetowe 
na najbliższy kwartał.
W arszaw a, 26 marca (A W ). W  dniu dzis ie j­

szym  rząd wniesie do kancelarii Sejmn prowi­
zorium budżetowe na okres od 1 kwietnia do 
1 czerwca br., tj. na 1 kwartał następnego ro­
ku budżetowego.

Prowizorium uprawnia rząd do wydatkowa' 
nia w  wysokości 14  preliminarza rocznego, a 
w ięc  w  wysokości 618 milionów złotych.

Prowiizcirjuim przewiduje swoje wygaśnięcie 
z chwilą wejścia w  życie normalnego budże^ 
tń. Ze -względu na sezon budowlany, wydatki 
inwestycyjne dokonywane być mogą w  tym 
kwartale do wysokości połowy przewidzianych 
wydatków tj. 309 miljouów złotych.

Godła państwowe
tylko według urzędowego w zoru.

W arszawa, 26 m arca (A W ). Minisetrsbwo 
spraw w ew nętrznych  w ydało okólnik do 
w szystk ich  wojew odów , aby do dnia 1 lipca 
br. we wszystkich instytucjach państwowych 
um ieszczane były  godła państwowe odpowia­
dające ściśle wzorom urzędowym i zaaprobo­
w ane przez Radę ministrów-

R ła rsz. Piłsudski Dądzle osobiście prze w o d n iczył 
Radzie fiauhowei w ychow ania  Fizycznego.

W arszawa, 26 m arca (A W ). Marszalek Pił­
sudski przyjął w Belw ederze na audjemeji dy­
rektora w ychow an ia  fizycznego podpulk. U l- 
rycha.

M arszałek Piłsudski obiecał, że będzie oso­
biście przewodniczył Radzie Naukowej w y­
chowania fizycznego, której p ierwsze posie­
dzenie odbędzie się w  pierwszej połowie kwiet­
nia br.

Czy będzie przedłużo ny czas urzędowania 
fladzwycz. komisji do walki z nadużyciam i?
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 26 marca. Jak w iadomo, nad­

zwyczajna komisja do walki z nadużyciami, 
której istnienie okazało się niezwykle poży­
teczne przez w yk ryc ie  szeregu spraw, o któ­
rych  tylko po kątach pozwalano sobie szep­
tać, ma zakończyć swoje życie z dniem 1-go 
maja-

W  kołach politycznych  W arszaw y szerzą 
się od kilku dni głuche wieści, że wpływy 
przeciwników przedłużenia tej tak pożytecz­
nej instytucji okazały się silniejsze i że na 
skutek tego nie został umieszczony wniosek 
ministra sprawiedliwości na porządku dzien- 
nemn osfaitnieęo posiedzenia R ady m inistrów  o 
przedłużenie terminu urzędowania komisji.

Niemcy ofiarują pośrednictwo
w  rokowaniach polsko-litewskich.
W ileńskie ,.S łow o" donosi:
W edług nadeszłych do nas z K ła jpedy przez 

Kowno w iadom ości, rząd niemiecki zwrócił 
saę do rządu kowieńskiego z propozycją pośre­
dniczenia w  polsko-litewskich rokowaniach w  
Królewcu. Gaizoty kłaijpedizkie donoszą, że jest 
to  nairazie projekt, wysunięty przez pewne 
sfery polityczne niemieckie i że rząd nie po­
wziął co do tego dotychcza* żadnej rezolncji.

Z innej strony podają, iż  projekt ten w y ­
szedł ze sfer kowieńskich.

Bandytyzm w Meksyku.
(Telegram  iskrowy „ N . Reform y").

Nowy JoTk, 26 marca. W  pobliżu M exico 
City bandyci napadli na licznie przejeżdżające 
samochody i doszczętnie obrabowali pasaże­
rów.

W  słanie Guanajuło przyszło do waHd mię­
dzy bandydatami a wojskami rządowemi. Zgi­
nęło 20 bandytów.

Rozruchy chłopskie w  Niemczech.
Kraków, 26 marca, 

(j.) Od dłuższego czasu panow ało w śród chło 
pów  niem ieckich silne w rzen ie, które z  dnia 
na dzień w zm agało  się, aż w reszcie w y w o ­
ła ło  tłumne demonstracje, a nawet rozruchy 
■mas chłopskich, które p rzybyw ały  do miast, 
ażeby się gruntownie rozpraw ić z w ładzam i 
■rządowemi. Przedm iotem  rozpraw y b y ły  podat­
ki, zdaniem  chłopów  zbyt wysokie, tudzież e- 
gizekueje podatkowe. R ozruchy p rzyb ra ły  lak 
znaczne rozm iary, że niektóre dzienniki nie­
m ieckie pisały o „w o jn ie  chłopskiej" (Baucrn- 
krieg).
, rus*y,lj sig chłopi p ą  zw ła­

szcza  w  okolicy W rocław ia , później ruch ten  
objął całe N iem cy. B ył dzień, k iedy w  Turyn* 
gji 40.000 chłopów  zgrom adziło się pod Sam* 
dershausen, następnie w  Donauesdiingen chło* 
p i ze Schwarzwaldu  u rządzili olbrzym ią de­
monstrację, podobnie było w  Stuttgarcie, gdz-ifl 
w  demonstracji w zię ło  udział około 50.000 ch ło  
pów. Najbuirzliw iej zach ow yw a li się chłopi na 
Śląsku, staczając w a lk i z policją, która posłu* 
g iw ała  się patkam i gumewemi. W  m iastach 
śląskich udarem nili chłopi sprzedaż egzeku­
cyjn ą  przedm iotów, zajętych  za za ległości p o ­
datkowe.

Chłopi gw ałtow nie dowodzą, że muszą p ła­
c ić  w ygórow ane podatki i niem niej w ygórow a­
ne procenty od długów hipotecznych. O czyw i­
ście sprawa ta nie może być za ła tw ion a od 
ręki, jednakże w ładze m iejscowe p oczyn iły  
chłopom ulgi w  spłatach podatku. U m ysły  u- 
spokoily się znacznie i rzecz dziw na, w  nie­
których okolicach Śląska, w  których najsil­
niej w rzało, ch łop i zaczę li p łacić podatki.

Prasa niem iecka, z  w y jątk iem  praw icow ej* 
stw ierdziła , że od w s i do w si chodzili agitato­
rzy  agrarnego „Landbundu" i podburzali lud­
ność przec iw ko rządow i w  sposób poprostu re­
wolucyjny. Generalny sekretarz „R eichsland- 
bandu '', osław iony Deditzsch, posunął się tak 
daleko, że przed łożył rządow i pismo w  rodza­
ju ultimatum, żądając odipow.edzi w  przecią­
gu ośnuu dni i grożąc w  razie odm ow y stra j­
k iem  podatkowym. O tych w szystkich know a­
n iach  m ów ił w  Reichstagu m inister skarbią 
R zeszy niem ieckiej. A le  jakże się dziw ić se­
kretarzow i „Landbundu", jeże li bawarski pre­
zyden t m inistrów w z ią ł udział w  zgrom adze­
niu chłopów, które uchw aliło  rezolucję o  „sa * 
m opom ocy". D la in form acji zaznaczam y, żą  
„Reiohslandbund" liczy  około m iljona człon ­
ków  roln ików , a od kilku lat połączył się_ 2 
nim „Z w ią zek  ro ln ików ", centra la  pruskiej 
w ie lk ie j własności. I dzisiaj w  „R eichsłand- 
bundzie'' w łaścic iele  w ie lk ich  dóbr m ąja prze­
w agę i znajdują się pod kom endą junkrów pru­
skich. Ci w ie lc y  agrarjusze, w ie lb ic ie le  monar­
ch ii i  wszelak iej reakcji, posługują się ch ło­
pam i n iem ieckim i p rzeciw ko reipublice. Do nich 
zw róc ił się w  Reichstagu m inister ska.rbu dir., 
Kohler, k iedy w zy w a ł odpow iedzia lnych p rzy ­
wódców, ażeby d z ia ła li łagodząco na w zburzo­
ne um ysły.

O czyw iście sam dr. K ó b k r  nie m iał żad­
nych złudzeń, gdy w ygłosił tę odezwę. W ie l­
c y  agrarjusze pozostaną głuchym i na podobne 
wołania, a rząd może ty lko lic zyć  n a  zd row y 
rozum chłopów. ^

Radicz o polityce zagranicznej 
Włoch.

Bialogród, 26 m arca (Pat-Rad jo). Stetan R a­
dicz, przyw ódca chorwackiej partji chłopskiej 
z ło ży ł przedstaw icielom  prasy w  Zagrzebiu  
ważne oświadczenie w  sprawie polityki jugo­
słowiańskiej, oraz w  kwestji rokowań z  W ło ­
cham i.

Rad icz zaznaczy ł, że sama fylko ratyfika­
cja konwencji zaw artej w Nettnno, nie mogła­
by mieć żadnego praktycznego wplywn na po­
prawę stosunków m iędzy obu krajami. Dodał 
przytem , iż chodzi przedewszystkiem  o opar­
c ie  stosunków włosko-jugosłow iańskich na zdro 
wej podstawie, w  tym  zaś celu  jest rzeczą ko­
nieczną, aby W łochy nie mieszały się do spraw  
bałkańskich.

R ad icz ośw iadczył następnie, że Jugosławia 
jest gotowa w  każdej chwili przystąpić do Lo« 
carna Bałkańskiego, w  którem  wszystkie pań* 
stwa bałkańskie będą miały równe prawa i  
gdzie nie będzie potrzeba się obaw iać czego­
kolw iek ze  strpny Jugoslawji.

Kończąc ośw iadczenie R ad icz zazn aczy ł: 
„N a  terenie współpracy i  publicznej dyskusji 
nad aprwaam i n ierozstrzygn iętem i zaw sze u- 
zgodnim y nasze stanowisko z W iocham i. Utkła<<J 
włosko-jugosłowiański zapewni pokój pań­
stwom bałkańskim i Europie Środkowej, nia 
godząc bynajm niej w  autorytet W ioch  i nia 
naruszając bynajm niej suwerenności i  intere­
sów Jugosław ji".

D z i a ł  g i e ł d o w a .
Kraków, 26 marca. 1

AKCJE UTRZYM ANE, DOLAR  SŁABIEJ.

D ziś w  p ryw atayeh  obrotach panowała ną 
rynku efektów  do ch w ili rozpoczęcia oficjal­
nego zebrania tendencja bez w iększej zm iany* 
p rzy  slabem zadintercsoiwiamiu. Kursa kształ­
tow ały się w  przyb liżen iu  następująco: BanJkj 
Polski 148, P rzem ysłow y 105, Tohan 13—- 
13.2-5, Phaaroa 6.50, Z ielen iew ski 152— 152.80, 
Górka 96, Etektirownja 50, Chybie 4-90, P ia ­
secki 16, Lokom otyw y 90, Nobel 37.5— 38.

N a  rymlkiu w alu tow ym  nastrój nieco słabszy! 
pod w p ływ em  w ie lk ie j podaży. W  Krakow ię 
dolar got. 8 .88^— 8.89, ozekii bank. 8.89 3;4—< 
8.90 P4, w  W arszaw ie dolar 8.88 3(4— $.89 R-ł, 
czctki 8.89 3' R—8 . 9 0 w e  L w ow ie  dola* 
8.89— 8.89^ , czoki 8.89 3̂ 4— 8.9014, w  Kato­
w icach dolar 8.89— 8-89/4, czek i 8.90— 8.90 J4* 
Bank Polski baz zm iany.

 0------
Zurych, 26 mairca. (P A T ) P a ryż  20.43.5, 

Londyn 25.34, N ow y Jork 5.10, Belgja 72.375, 
W łochy 27.425, H iszpania 87.10, Holandijai 
209-025, Berlin  124.10, W iedeń 73.05, Sztok­
holm  139.40, Oslo 138.60, Kopenhaga 139.20, 
Sofja 3.75.5, Praga 15.385, W arszaw a 58.20, 
Bukareszt 3.22, Budapeszt 90.70, B ialogród 
9.13-5, A teny 6.88, KanatantynapoJ 2.64, H «L  
Srói&ęsi 1340, Bueiogg Aires, Z ź i.Z *  t_

i
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Roznorządzenie o z a k ła M  leczniczych.
Rada M inistrów uchw aliła  na posiedzeniu 

r  dniu 19 marca nb. projekt rozporządzenia. 
Frazydenta Rzeczypospolitej o zakładach lecz­
niczych. Rozporządzenie pow yższe określa sto- 
©unk' prawne zakładów  leczn iczych  w szelk ie­
go rodzaju, pozostawiając u normo'wianie orga­
n izacji i zasad prowadzenia państw ow ych nie- 
pubUcA iych zakładów  leczn iczych  i zakładów  
leczn iczych  inatytiuji ubezpieczeń społecznych 
rozporządzeniem , w ydanefn  przez w łaściw ych  
■ministrów i m inistra cpraiw w ew nętrznych . 
Rozporządzen ie odróżnia szpitale, meouliczone 
na zysk., od zakładów leczn iczych , prowadzo­
nych  jako przedsiębiorstwa zarobkowe.

Prawo publiczności, z którem się łą czą  szcze­
gólne obow iązk i i uprawnienia, a wśród nich 
p ra w o  do ściągania należytości z  tytułu kosz­
tów  leczen ia w  drodze egzeku c jiadm iinlstracyj- 
nej, przyzn a je  rozporządzenie z  urzędu po­
wszechnym szpitalom pani-twowym i utrzy­

mywanym przez samorządowe związk' tery­
torialne.

Szpitalom bez prawa publiczności może M i­
nister Spraw W ew nętrznych  nadać piawc pu- 
ohcznosc jeże li zobow iążą się przyjmować 
wszf-rtkirh obywateli, bez różnicy wyznania 
lub narodowości, a nie tylko pewne ich kate- 
gunje i jeże li budynki i  urządzenia szpitala od­
pow iadają przepisom obow iązującym , a ponad­
to szpital posiada zapewnione utrzymanie.

Rozporządzen ie nakłada na pow iatowe z w iąz 
ki kam iinaine i miasta w ydzie lone obowiązek 
utrzymywania szpitali ogólnych i zakaźnych, 
a na wojew ódzk ie zw ią zk i komunalne obowią­
zek utrzymywania szpitali specjalnych, a prze 
dewszystkium  zakładów  dla psycL:cznie cho­
rych.

Szpitale powyższe pozostają własnością 
zw iązków , które je za łożyły .

Rozporządzenie określa także i niektóre pra­
w a  i o tow iązk  pracowników szpitali.

Doniosły wynalazek Polaka.
Aparat zabezpieczający mieszkania od zatrucia gazem świetlnym.

7  W arszaw y  donoszą: W  gazowni warszaw ­
ski. w  obecności dyrektora gazow ni Świer- 
czewskiep' p. Aleksander Pruazao demonstro­
w a ł w  dnia wczor-8 iszym aparat automatycz­
nie wyłączający dopływ gazu z tą chwilą, gdy 
nowietrzr w  danem pomieszczeniu, c zy  to wsku 
tek odkręcenia kurków, c zy  n ieszczelności prze 
w odów  jest przesycone gazem do tego stopnia, 
iż mozt zagrażać zdrowiu ludzkiemu.

P o  demonstracji nowego w yna lazku  dyr. 
Św ierczew sk i zanucnął się sam w  kabinie ga­
zowe i otworzył kurki gazomierzu. Gaz w yd o ­
b yw a ł się z  gazom ierza ze złow rogim  sykiem  
przez dłuższy cza*, a  gdy już gazu w  kabi­
n ie  b yło  dość dużo, gazomierz zamknął się 
automatycznie.

N a leży  zazn aczyć , że aparat 6KPn© balowa­
ny :est w  ton ©posób, iż nawet uparty samo­
bójcę me zdoła go otworzyć, jest or Ł-owieim 
ukryty wewnątrz gazom ierza,

 0------

Przewrotowy wynalazek 
polskiego inżyniera.

Komisja urzędow a Monopolu Spirytusowego,

złożona z inżyn ierów  fachow ców , ukończyła 
dośw iadczania ;i próby z  nową m ieszanką spi­
rytusową w ynalazku  taż. Jezierskiego. Mieszam 
ka ra różni się od wszystk ich  dotychczas zna­
nych zagranicą m ieszanek tern, że sporządzo­
na jest nie ze  spirytusu absolutnego (bezw od­
nego), lecz ze  ępirytusu zw ycza jn ego  m ocy 
92 do 94 stopnie.

Kom isja stw ierdziła, że m ieszanka Inż. Je­
zierskiego, jako m ateriał pędny do siln ików  
spaenow ych  daje w yn ik i lepsze, n iż benzyna, 
zupełnie nie zan ieczyszcza powaetrza, daje ła- 
tw ie iszy  rozruch i rów ny bieg siln ika bez po­
trzeby czostoj zm iany biegów  przy zm iennym  
profilu drogi i  daje 30 dc 35 proc. oszczędno­
ści paliw a.

W yna lazek  ©prowadzić może przew rót w  kał 
ku lacji kosztów u życia  autom obilów i otw iera 
n iezw yk le  pom yślne horyzonty przed pol-skiem 
roln ictw em  i  przem ysłem  rolnym . N ie m niej­
sze znaczenie m ieć bedizie w yna lazek  d la w o j­
ska, un iezależn iając automobilizm  w ojskow y 
od źródeł ropy, zebranych na krosach Pań ­
stwa.

Eftsiu ® k ra fu .
(Korespondencja Reformy".)

Tanu w  24 marca.

2 Rady miejsidef. —  Nadzwyczajne zgroma­
dzenie tam. Kola T N. S. W  —Orkiestr* rym- 
tomozaa —  Nieszczęśliwi wypadek, —  W y ­

kolejenie wagonów. —  Pożai.
Pod nrzewodnłctwom  bumm. dra Knypl-eiW- 

©kiego ndibyio się posiedzenie R ady m iejskiej 
Do referacie ara M utza i po d yskiusiip w  któ­
rej zab iera ł: głos pp.: Aditor, dr. Krypleiwsikii, 
Jara, ks. dr. Lubelski, Muniak, W ojc iechow ­
ski, dr. ScnemkeJ i  Baron, Rada uchw aliła 
w n iosek maardsiraitu w  spraiwiie zaciągniięcia 
d ługo betnnrnuwój pożyczk i 220.000 dol.arów 
w  Ranku Gosp. Kraj. na budowę ha li targf*- 
weg i  na zapłacenia D iesla i  now o nabytych 
m otorów. P o  referacie dyr. Zawadzkiego, 
uchw alono auita. pożarn icze, a  miianowiciiie 
sdłkaiwłk0 z  przyboram " i  lx czkowóz z  sikawka 
roi oddać w  dostawę f a n ie  Mercedes B m z  za  
nwotę 8-650 dolarów. Do dyrokcyjnej Rady 

kolejow ej wyihra no delegatem  buirim. dra Kryp- 
lewSfciego, a  jego zastępcą wi tobuinm. dra 
M iitza, dla. ubogiej ludności obu wyznań p rzy ­
znano oaiteik św iąteczny po 600 zł., oraz na­
dano nazw y 22 ulicom , dotychczas niLnazwa- 
iw n .  w zględn ie  zm ieniono n a zw y  n iektórych 
unie. Między iminemi ul. M ałą Sbruakrę nazw a­
no uil. Narutow icza, ul. Se minarską od ogrodu 
m iejsk ier ' kiu stnz* ln icy  ■wo.skorwej u licą ge­
nerała  Bema, ntdlto je d rą  z nowych ulic na 
Pogiwizdow1'- nazwano ul. Berka Josch*wicza.

Ń a  początku posiedzenia prof. W ojoieohaw- 
slki mtertneteiw-ał w  sprawie stosunków w  mu­
zeum  mieuskieni, a m ianow icie nieprafotyko- 
wamego urn eszozenia w  muzeum fotografii 
różnych  ży jących  Tarnow ian i Tam ow ”nneik, 
m łodszych i  starszych, zaileżnde od w-idaiirniouę 
jednego x asesorów.

P o  przew odnictwem  prof, P ffi era odbyło się 
nadzw Ycz ujne zgrom adzenie tarnowskiego Ko­
ła  T- N. S. W ., na którem dokonano w yboru  
deaegartóiw na zjaizd walimy Io w . w  M arsza- 
■wie w  osobach pp. Fullera, Soioolewskiago, 
GWadyszowskiego i  A rvaya , Oir,az delegatów na 
z jazd  okręgow y Tow . w Kiraikoiwje w  osobach 
p p ,: A rvaya , W ojtasiew icza, dra Daiam y,
Scha/n-tio cha- W ojciechowskiego, Godow"kie-
go, Tęksy, Szatkowskiej, Sauniskiego,, Sobo­
lewskiego i  Gladyiszoiwrkiego. Nadto odbył się 
referafl, p. Szumskiego p. t. „System  oailtoiiiski 
w  szkole11, nad którym  rozw in ę ła  się o żyw io ­
n a  dyskusja-

Staraniem  artysty-stkrzyplka, prof. T-uikaoza, 
hapekinistrza, 16 pp. Ciiapsikiego i dyr. Szuby 
zaw iąza ła  się w  łomie Tow, m uzycznego or­
k iestra sym foniczna- złożona z 54 członków, 
iak cyw ilnych , jak i orkiestry wojsmiowei, pod 
nazw ą „Orkiestra sym fon iczna Tow  m uzycz­
nego". Dotyrnhcizaisowr w ystępy orkiestr” - cie­
s zy ły  się rizetofnem powodzeniem.

Ntojalki Józef Dobrowoiisi.l, robotnik z Tar­
nowa, oudem unhonął śmierci. M ianowicie 
jiauy w  powrocie z  Dąhiiotwiki Imfiua-owsiKiiieii

gdzto jest za jęty  p rzy  zakładach zw iązków  
azotowych, Doibrawoilski przechodził przez tor 
kolejow y, został po« iliwycony jjnzez pociąg to­
w arow y. Przytom ności swojef, a m ianowicie 
uczepieniu się w ęża  p rzy  parowozie, croz da-, 
niu mu piwnoey przez pailacza knilajowego,' 
k tóry go p rzytrzym a ł za  kołnierz, zaw dzięcza 
ocalenie życia- D ^browoilskiiego odw ieziono do 
szpitala w  Tarnaw ie, gdzie mu opatrzono ra­
n y  na głow ie i krzyżach .

W  czasie przetaiazania w agonów  towaro­
w ych  na tutejszej stacji kolejowej wykoiieiły 
się cztery w ozy , skutkiem rozluźn ien ia się 
kół u iedinepo wozu. W ypadek  ten pociągnął 
za sobą wstrzym anie ruchu kolejowego na 
trzy  godziny. Dochodzenia w  toku.

W  szkółce d rzew  ow ocow ych  w  Gumni- 
skaich zapaibł sie dwukrotnie naiwóz. Straż po­
żarna ogień ugasiła.

cy  podstawowej, przeto szkoły będą ją  mogły 
opłacać bez trudności.

Szkoły, które nie mogą pokryć kosztów ubez­
pieczen ia bez obniżenia plac nauczycielskich, 
w inny, o iilc chcą korzystać z odroczenia, 
wnieść odnowiednie Dodanie do w łaściw ych  
zakładów  ubezpieczeń, dołączając ośw iadcze­
nie zgody ze strony R ady Pedagogicznej i do 
kum enty ilustrujące stan finansowy szkoły.

Z  l i e d z i ^ l f  .
Ziana już odeszła, w iosna jeszcze nie przy­

szła, musimy tedy poprzestać na przedwiośniu, 
któro jest zaliczką na poczet w iosny. A le  za ­
liczką zwrotną, im dłużej bowiem  trw a  przed­
wiośnie, tam krótsza będzie wiosna. Kalendarz 
jest nieubłagany ■ Każda pora roku ma swój 
ścisły przydział i  żadna z  nich nie m oże dru­
giej p ożyczyć  ani jednego dnia. P rzyd zia ł w io ­
sny rozpoczął się z dniem 21 m arca i  jeżeli 
wiosna spóźnia się, .to w y łączn ie  na swoje kon­
to. N ie  ijKjniogą potem żadne uśm iechy, choć­
by stokroć ponętniejsze i bardziej zagadkowe 
niż uśmiech Monny L iz y ; trzeba krócej żyć.

N iestety  te porachunki kalendarzow e kru­
pią się na na.s. M am y posępne humory i zgo­
dzilibyśm y się jednogłośnie na to, że w czora j­
sza  n iedziela słusznie n azyw a się „cza rn ą ". 
W  południe na lunji A -B  i na u licy Dunajew­
skiego odbyw ało się w praw dzie corso do ston­
ka, ale ty lko  niem owlęta w  w ózkach uśm ie­
chały  się, o ile nie spały lub nie płakały. Resz­
ta  „narodu" b y ła  osowiała. M ałżeństwa w no 
w ych  kostjumach czu ły  na sobie tysiączne spój 
rżen ia niekoniecznie przyjazne, a setki w ykar- 
miinowainvch usteczek sycza ły ;

—  lnu i mają, ty lko nie my.
Odpowiedniki tych usteczek, spuszczone na 

kw intę śtuibne nosy męskie b y ły  n iezb itym  do­
wodem  praw dziw ie  niedzielnego usposobienia. 
Te syczące usteczka przypom inały pyszczek 
jaszczurki, a te nosy męskie profil barani. Po 
szczęśliw ym  powrocie do domu usteczka roz- 
gadaiy się dopiero, aile nosy już na to w ca le  
nie reagowały.

Co szczęśliw si w ykup ili się biłotaimi do k i­
na dla żony i teściowej i zw ia ti do handelku, 
gdzae ich juz oczek iw a li tow arzysze niedoli.

h. j -  e.

Otwarcie sekcji samorządowej
na Wolnej Wszechnicy w Warszawie.
Z  W arszaw y  donoszą: W  niedziele dnia 25 

ma.rca o  godz. 4-tej popołudniu w  obecności 
szeregu w yższych  urzędników  państwowych, 
sze fa  generalnej prokuratorii prof. Bukowiec­
kiego, w lcem in . Ji .roszyńrkiego, wiccprez. m ia­
sta W arszaw y  dr. Boguckiego, m inister ©praw 
wewn. gen Sławo, Składkowsui otwoizyl sek- 
cię samo rzędowa przy wydztole nauk politycz 
nych i społecznych w  W olnei Wszechnicy Pol­
skiej Min. Skladkowfiki w ygłosił przem ów ie­
nie podkreślając w  niem, że otw arcie n in iej­
szej sekcji ma wielkie znaczenie tli a wykształ 
cenią fachowców tak bardzo potrzebnych P o l­
sce. Z kolei przem ów ił prof. Dziewulski, prof. 
Bukowiecki i mmi.

Odroczenie ubezpieczeń emerytalnych 
nauczycieli prywatnych szkół średnich.

W  numerze 30 „D zienn ika  U staw " zostało 
ogłoszone rozporządzenie miiniwlira pra«% i o- 
p iek, opolecznej z  dmia 29 lutego r. b. o  od­
roczeniu ubezpieczen ia em erytalnego nauczy­
c ie li niektórych pryw atnych szkół średnich w  
ubezpieczeniu pracowników um ysłowych.

Rozporządzenie pow yższe uw zględn ia  ©pe- 
cijalne w arunki unaneowe w  akich się zn a j­
dują prywatne szkołv średnio w  b. zaborze 
rosyjskim , których budżety ustalone ria po- 
czą-tku roku szkolnego n.e p rzew idyw a ły  w y ­
datków  na pokrycie składek ubezpieczen io­
w ych .

Rozporządzenie W ięc pow yższe odracza do 
sierpnia 1928 roku Obowiązek ubezpieczenia 
em erytalnego nauczycie li szkół średnich w  b. 
zaborze rosyjskim , które znajdują, się w  lakiem  
położeniu. Rrzeip-isy o ubezpieczeniu pracowni­
ków  um ysłow ych na w ypadek  braku pracy 
m ają natom iast za stosowanie już od 1-go ©tycz 
nia 1928 r. do nauczycieli w szvsłk ich  szkół 
średnich. SI ładka na Ubezpieczenie na w ypa­
dek braku pracy jest ruska, wynos. 2 proc. pia-

M H O M I K A .
Kraków, 2G marca.

Otwarcie muzeum poczt i tele­
grafów w Warszawie.

Z W arszaw y donoiszą: W  dniu w czora jszym  
p rzy  ul. W ierzbow ej 11 otwarte zostało mu­
zeum poczt i telegrafów. zawierając< wystawę 
filatelistyczną. Na w ystaw ie  znajdują, się w sze l 
k iego rodzaju znaczki pocztowe polskie od r. 
1860, nadto różnego rodzaju przedmioty pocz­
towe, jak mundury pocztyljonów , pieczęcie, 
skrzynki pocztowe i t. p.

Zjazd lekarzy weterynaryjnych.
Dnia 25 bm. o  godzinie 10.30 rano rozno- 

c zą ł się w  W arszaw ie w  salach Rady M iej­
skiej trzydn iow y w ie lk i zjazd zw iązku  leka­
rzy  w eterynary jnych , w  którym  w zię ło  udział 
320 lekarzy w eterynaryjnych , p rzyby łych  na 
z jazd  ze wszystk ich  granic państwa. N a  zjazd 
p rzyby li równic-ż przedstaw iciele rządu.

Budowa nowej obwodowej linji 
kePejowej pod Warszawą.

Z W arszaw y donoszą: W  pierwszych dniach 
kwietnia francuskie tow arzystw o „Schn Bidet 
et Co. Societe Generale d‘Łnprises“ przyste 
puje do bndowy nowej obwodowej lmji kolejo­
wej pod W arszawą o długości 32.8 km.

W spom niana linija biec bedzie od stacji W ło ­
chy przez Rakowiec, Szopy, Czerniaków, przez 
nowy most na W iśle  ( I I I  ko le jow y) do Gro- 
chcwa, gdzie bedzie w łączona  do lin ji kolejo­
w e j W arszaw a-Lw ów -Bukareszt. Tinma ta 
zobowiązuje się wykończyć lin.ę powyższą 
wraz z mostem najdalej w  r. 1934, uzyskując 
w zam ian  prrwo eksploatacji tej kolei aż do r. 
2005. przy jednoc.zasnem zastrzeżeniu ze stro­
ny rządu prawa wynnpn kolei jnż w  r. 1945

Napad Niemców w Bytomiu 
na polskie zgromadzenie.

Z  K atow ic donoszą: W czora j w  Bytom iu 
na sali F aw elk i odbył się odczyt p. t. „Jero­
zo lim a" dr. Micbaia Formickiego. N a sali ze­
brało się około 600 osób, przew ażn ie kobiet 
i dzieci. O 10 w ieczór wpadło na salę 30 u- 
zbrojonych członków Landwahrschutzn i za­
częło bić obecnvch pałkami, rewolwerami i 
krzesłami. Pow sta ła  ogromna panika. Pobito 
ciężko kilka osób, m iędzy  innem i prelegenta 
i  prezesa polskiego Zw iązku dr Michalika.

Polic ja , która nadoszła, pozw oliła  w y jść  bez­
karnie barbarzyńcom, a natomiast z  polską 
ludnością spisywała protokoły.

Straszny pocE.ód szarańczy.
7, Sydney donoszą: Pod miastem Kunce w  

Południowej W a lji pojaw iły się olbrzym ie 
chm ary szarańczy, która doszczętnie n.szczy 
w szelką roślinność. Szarańcza posuwa się z war 
tą masą. na szerokość.’ 30 km. i długości 10 km.

Rzekome powody zatargu 
w zagłębiu Donieckiem.

Z Berlina donoszą: Inż. Goldstein, który po 
zw o 'n iem u go p rzez sowiety, powrócił do Ber­
lina, odm ów ił kategoryczn ie w szelk ich  w y ­
w iadów . W czwa., inioaimował on, czyn n ik , rzą

dowe o  swoich przejściach i całokształcie ©pra 
w y  aresztowania N iem ców w  zagłębiu Doniec­
kiem. „8-Uhr Abondblatit" tw ierdzi, że zatar­
gi z  niem ieckim i inżyn ieram i pow sta ły  na sku­
tek zarzutów  sowieckich, jajcohy m aszyny, Do­
starczone przez firm y niem ieckie, b y ły  me_ do 
użycia. Naitoaniast niem ieccy dostawcy tw ier­
dzą, że specjaliści sow ieccy nie um ieją się ob­
chodzić z maszynam i.

Regularna komunikacja 
powietrzna miedzy £uropa 

a Ameryka.
Z  W aszyngtonu donoszą: Grupa kapitalistów  

■amerykańskich postanow iła uruchomić^ regu­
larną komunikację lotn iczą pomiedzy^ N o w ym 
Jorkiem i Londynem . L in ję  tę obsługiwać bę­
dą 4 statki, m ieszczące po 100 pasażerów, o- 
raz 6 statków w iększych , na 150 pasażerów  
każdy. Podróż odbyw ać się oędzie przez w y ­
spy Azorskie i trwać bedzie z Nowego Jorku 
do Londynr 48 godzu

 oSo -
WYJAZD SENATORł ROLLEGO Prezydent 

miasta i senator, inż. Rolle, wyjechał do Warsza­
wy na otwarcie Sejmu i St-nalu.

LIKWIDACJA W1FŁAT ZA SZKODY SPOWO- 
DOVTANE WYBUCHEIf W  WITKOWICACH Ce­
lem ostatecznego zlikwidowania w,rplat subwencji 
rządowej na nokrycie szkód, wyrządzonych w  bu­
dynkach prvwatnvch na obszarze m>*sta Krakowa 
wskutek wybuchu prochowni w Wilkowicach —  
magistrat wzywa poszkodowanym, którzy swego 
czasu zgłosili szkody tym wybuchem spowodowa­
ne, a którzy nie otrzymali dc‘ vchczas s lbwencii 
ua częściowe pokrycie szkód (do wysokości 69 
Drocent urzędowego szacunku), przedłożyli magi­
stratowi dowody wwkonania naprawy poniesionych 
szkód. Dowody te przedkładać należy we właści­
wych Komisariatach obwmdowych lub w biurze 
prezydjalnem magistratu w godzinach utrzędowyoh 
miedzy 12 i 2-ga popołudniu..

Poszkodowani, którzy żądanych dowodów W 
terminie zakreślonym nie przedłożą, traca prawo 
do subwencji z funduszu przyznanego przez mad 
magistratowi na ich rzecz. W  sprawach odszk >do- 
wama udziela mteresowTanym wyjaśnień biura 
prezydialne w poniedziałki i  czwartki między gos 
dżina 5 a 6 popołudniu

GODNF UZ?’ANIA  Robotnicy fabryki skór i pa­
sów w Krakowie na Zabłocki, pragnąc uczcić pa­
mięć zmarłego właściciela fabryki, ohciel zaikuipić 
wienrec na trumnę zmarłeco, a nie v jsiadając go-. 
tów’fci, pobrali na ten cel zaliczkę a kasy fabrycz­
nej. Po otrzymaniu poborów, ogłosili się w kasie^ 
chcąc zwrócić pobraną zatoczkę, a gdy zarząd fa­
bryki nie przyjął pieniędzy, postanowili część po- 
t&wńai wypłacić biednej wdowie po pewnym robot­
niku fabrycznym, a resztę, w kwocie 50 zł., zło­
żyć na Pogotow.e ratunkowe, co też w dnim wczo­
rajszym uskutec;:. di.

PRZESZŁO TYSIĄO OFÓL zwiedziło w nie­
dzielę wystawę w Pałacu Sztiuki. Sals roiły się 
przez kitka godzin od publiczn* -ści, która z zaję­
ciem oglądała obrazy, dyskutowała i wyp Hywaia 
się o ceny obrazów. W  pinrwbzym zaraz dniu kil­
ka obrazów znalazło nabywców, o resztę foczą siię 
prrtraktacie. AT okresiie przedświątecznym wiele 
e wystawionych dzieł będzie rapewno sprzeaa- 
nych. W  tych dmiacł 2 apor iediziana. j^st wyciecz­
ka ze Śląska młodzieży szkolnej. Na r^ a r j iu  hyj 
reprezentant jednego z pism n.. anieokich z Kato­
wic który za zezwoleniem dyrekcji porobił sze­
reg zdjęć fotograticOTy d i z wystawy.

PR ZEJECH ANIE . Wczoraj przed poludnięir do*, 
rożka samocłioidoiwa w ul Sławkowskiej raicchaia 
na Stanisława Lisowskiego, ucznia, fal 14 Uczące­
go, który doznał obrażeń na głowie i caicm ciele. 
W  groźnym stanie przewieziono go do czpdala.

PODRZUTEK Na podwórzu realności pod 1. I1 
przy ul. Koletek znaleziono niemowlę pici żeń­
skiej, liczące około 4 miesiące życia

WŁAMANIE DC H a U  MaCZYN. W  nocy z 23 
na 24 b. m. włamano się dc hali maszyn Tow, 
„Tairtaik" w -Dąbiu i skradziono pas skórzany, 
i jeden ze sierści wieibb dziej.

NIEOSTROŻNY SZOFER. Samochód nr. "43, 
prowadzony przez Jana Pawlusa, jadąc ul. Sław­
kowską, najejhal na jaoącego rowerem w t"maa- 
mym kierunku Stanisława Tjisockiie«o, ucznia IV 
kl. gimnazjalnej, który, sprdlsizy z rowt nu, dostał 
się pod przód auta. doznając 1’cunycl komtiuzyj,

OKKa DZIONY w  POCIĄGU. Judzie LapsclWtzo- 
wi z Brzesika, skradziono w  czasie jazdy 'eją 
z Katowic do K-akowa portfel z kwotą 1.900 zł.

Ó------
CHOROBY ZAKAŹNE. W  czasie od 18 do 24

b. m. stwierdzono w Krakowie następujące w y­
padki chorób zakaźnych: Tyfus Irzusz-ny 1, za­
palenie opon mózgowo-ideen. ei Ld 1, dyfierja 
4, koklusz 2, ospa wietrzna 12, szkarlatyna 7, 
odra 73.

pROF. DR. WALERT GOETEL wygl<wi we wto­
rek 27 b. m. o godz. 8 nieczorem w K'luoi’3 Spo­
łecznym (Rcnek gi. 32 II p.) od czy. p. t. ..Na 
marginesie uistawy o ochronie przyrody" Wstęp 
dla członków i wprowadzonych gości.

Z TOWARZYSTWA DARTE ALIGHIERI. W  po­
niedziałek 26 h. m o godz. 6 wieczorem, w czytel­
ni Towarzystwa (ul. św. An-nv 12) ks. dr. T. Kru­
szyński wygiosi odczyt: „Tkaniny weneckie , flo­
renckie w  skarbcu Katedry Wawelskiej", tojaś- 
niony przeźroczami. Wstęp wolny, gośoie mile w i­
dziani.

Z T*reri«i.
WYCIECZKA WARSZAWSKIEJ MŁODZIEŻY 

SZKÓŁ ŚREDNICH DO WEGIER, JUGOSŁAWJI 
I AUSTRJL Dnia 26 b. m. o godz. 11 wieczorem 
kurjer°m kra-kowskim wyruszy z Warszawy 
z Warszaiwy z dworca gló\.inego wyeaeozka mło­
dzieży szkól średnich, złożona z 70 uczniów 
i uczenie, oraz 20 pedagogów. Wycieczka udaje 
sic do RudapBszuu na dwa dini, poczem wyjeżdża 
do Jugoslow-ji, w drodze powrotne; zaś zwiedza 
Wiedeń, gdzie zabawi trzy dni. W  więksizych 
miastoch zagranicznych młodzież wystąpi z p-zed- 
stawianiem, na które złożą deklamacje, fortepian, 
skrzypce, oraz, inscenizowane przez io stpefctora 
srakńj. p Ciermiaika. ..We,-He krakowskie".

WYJAZD P. DOLEŹaLA N* OBRADY KOMJ- 
TETU EKONOMICZNEGO LIGI NARODÓW, ń .ce- 
mdnister przemysłu i handlu, p. Doleżaf, wyjechał 
onegdaj na posiedzenie komiitetu ekonaniicznegia 
Ligi Narodów, Porządek dzienny toronych obrad 
komitetu obejmwie miedzy innemi sprawę kon­
wencji międzynarodowej w sprawię oeiedienia, 
ujednostajnienia tyipu traktatów haiadlowych i no- 
menkiatu, y celnej.
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Bł. ji.

B r ARTUR PROMMER
chirurg:,

przeżywszy lat 53, zm arł po długich 
a ciężkich cierpien iach w W iedniu, dn„ 

20 marca 1!)28 r.
Zwłoki przew ieziono do Krakowa. 

W yprow adzen ie na m iejsce w iecznego 
spoczynku z Domu przed pogrzebowego 
na cmentarzu izraeljekim  w K rakow ie 
nastąpi wo wtorek dnia 27 marca 11128. 
o godz. 3 popoł.,  ̂na któryto smutny 
obrzęd zaprasza Krewnych, P rzy jac ió ł, 
Kolegów ’ Zm arłego i Znajom ych stro­

skana
Rodzina.

Osobnych zawiadom ień nie rozsyła  się.

Usiłowane wytrucie ludności Mińska.
A k t terorystyczny czy prow okacja?

KS. STANISŁAW LUBOMIRSKI zrezygnował 
ze stanowiska prezesa i członka zairządu Izby 
handlowej polskie) i Z. S. S, R. w Warszawie.

JDBRADY ZJAZDU APLIKANTÓW PRAWNI­
CZYCH. W czoraj rozpoczęły się dwudniowe obra- 
y piątego zjazdu dorocznego aplikantów zawodo­
wych prawniczych Rzpltej, na który przybyło kil- 
ku Iziesięnm delegatów z Wilna, Liwoiwa, Lublina, 
Katowic. Poznania, Torunia i Łodzi.

ARESZTOWANIE GROŹNEGO BOJOWCA KO­
MUNISTYCZNEGO. W dniu wczorajszym wiatkę 
bezpieczeństwa w Warszawie -,v godzinach noc­
nych aresztowały Dawida Mylnara, niebezpiecz­
nego bojowca komunistycznego, zamieszkałego 
w  melinie komunistycznej przy ul. Miłej 39. Jest 
to wybitny członek komunistycznej organizacji 
teirorystyoznej, która m. Ln. posadzona jest o strze­
lanie do konnej policji podczas wiecu przedwy­
borczego. Był 001 dłuższy czas poszukiwany przez 
■władze bezpieczeństwa, gdyż ma „zaległości" 
iw postaci półtora roku więzienia, którego dotych­
czas nie odsiedział.

ANTYPOLSKA PROPAGANDA NA OBRAZKACH 
M. B. OSTROBRAMSKIEJ. Z Wilna donoszą: 
0-negdaj w kilkunastu punktach na pograniczu 
pojeb o -Ulew s\.; i om szaulisi rozrzucili "większą ilość 
ulotek z odbitkami podobizny Matki Boskiej 
Ostrobramskiej, wydanemi przez komitet wyzwo­
lenia Wilna. Ulotki te zawierały agitacyjne we­
zwania antypolskie.

OTWARCIE NOWEJ LINJI KOLEJOWEJ. 
7 Czerska na Pomorzu donoszą do „Dziennika 
Poznańskiego", że z dniem 1 kwhtmia r. b. za­
czynają na nowo wybudowanej kolei Czersk— 
Kocierzyna kursować pociągi. Fakt ten wita lu­
dność okoliczna, po długiem oczekiwaniu, z -wiel­
ką radością. W zeszłym już roku ukończono kom­
pletnie wszystkie zabudowania dworcowe, jednak 
nich pociągów pie został otworzony

POŻAR TORFOWISK NA POMORZU. W okoli­
cach Strzebilin-a zapaliły się z nieustalonych do­
tąd przyczyn torfowiska. Pożar torfowisk trwa już 
jektn- podatek ten ma na celu stworzenie warun-

TRAPICZNY WYPADEK W  MENAŻERJI W  ŁO­
DZI. Uczniowie jednej ze szkól powszechnych, 
którzy zwiedzali w dniu wczorajszym ogród zoo­
logiczny przy ul. Ogrodowej, zaczęli drażnić je­
dnego z lampartów. Rozjuszony lampart, sięg­
nął straszliwą łapą pnzez kraty i ugodził naestroż- 
nego urania, Bronisława Zakrzewskiego, w szyję, 
rozdzierając ją tak glębokćr, że chłopak, zalany 
krwią, upaidl na ziemię. Lampart ryknął triumfal­
nie. Równocześnie, jakby na dany sygnał, wszyst­
kie dzikie zwierzęta w klatkach odezwały się pie­
kielnym chórem. Zebraną publiczność ogarnęła 
panika; ludzie zaczęli w popłochu uciekać na uli­
cę. Z zamieszanie lego zdołali skorzystać złodzieje 
kieszonkowi, którzy skradli trzem osobom portfele, 
zawiera-iace większe gotówki.

BUDOWA NOWEJ STACJI KLIMATYCZNEJ 
W  JARZE DNIESTROWYM. Jar Dniestru, zwany 
„polską Riverą“ , począwszy od Zaleszczyk aż do 
Okopów św. Trójcy, jedyny w Polsce zakątek o ła­
godnym klimacie południowym, w klórym świet­
nie udają się winogrona, - morele, brzoskwinie 
i  t. p. —  zwrócił uwagę grona inżynierów, lekarzy 
i przemysłowców, którzy zawiązali spółkę udzia­
łową, w celu wzniesienia tam stacji klimatycznej, 
sanatorjów i pensjonatów. Sipólika nabyła w połu­
dniowej części jaru Dniestru, w Zaaulińcach (k il­
kanaście kilometrów na południe od Zaleszczyk), 
obszerne tereny z naturalną plażą nad Dniie-strem, 
na ■ których zamierza urządzić wzorowe uzdrowi­
sko —  stację klimatyczną.

Spółka przystępuje obecnie do budowy wielkie­
go sanatorium na 250 pokoi wraiz zakładam przy­
rodoleczniczym. Spółka przystępuje równocześnie 
do' regulacji terenów i parcelacji gruntów pod bu­
dowę w ill i pensjonatów. Dla ułatwienia komuni­
kacji uruchomione będą od Zaies®czyk zakładowa 
łodzie motorowe na Dniestrze.

WIELKI I TRAGICZNY POŻAR WSI. Katastro­
fę pożogi przeżyli oinogdaj w nocy mieszkańcy 
wsi Wola Błędowska w powiecie przasnyskim. 
W  zabudowaniach Ewy Kurcowej z nieustalonych 
dotąd przyczyn powstał ogień, który, podsycany 
silnym -wiatrem, w  kilka chwil zamienił zabudo­
wania niemal w popiół. Ogień z niezwykłą szyb­
kością począł przenosić się z jednego na drugie 
zabudowania i w rezultacie w bardzo krótkim 
czasie cala wieś znalazła się w morzu płomieni. 
Pastwą pożaru padło 31 osad gospodarskich. Pod­
czas katastrofy żywcem spalone zostały diwie mie­
szkanki wsi. W zgliszczach zabudowania Kureo- 
wej zna! człon o spopielone jej zwłoki, a obok zwło­
ki 19-letniej Sanislawy Gazel. Obie nieszczęśliwe 
kobiety, zaskoczone we śnie przez pożar, nie ado- 
łalv już wydobyć się z płonących domostw.

UJĘCIE MORDERCY SIOSTRY. Policja łucka 
aresztowała Pawła Kleszoauika, mieszkańca wsi 
Twendeń, powiatu borochowskiego, oskarżonego
0 zamordowanie swej siostry. Kiesizczuk ukrywał 
się od dłuższego oziasu i był poszukiwany przez 
władze sądowo-śledcze.

ZWOLNIENI WE FRANCJI GÓRNICY POLSCY 
WRACAJĄ DO KRAJU. Donoszą z Paryża: Wobec 
projektowanych redukcyj robotników w kopalniach 
Zagłębia Północnego we Francji, odbyły się zabra­
nia robotników polskich, na których przyjęto je­
dnogłośnie rezolucję, aby zwolnieni z kopalń Iran- i 
cuskich górnicy Polacy, w ra.ah przymusowego J 
powrotu do kraju, mieli tam zapewnioną pracę
1 mieszkanie, omaz, aby władze francuskie, zaró­
wno jak placówki rządu polskiego, niosły pomóc 
przez złagodzenie rozmaitych przepisów i opłat, 
lub też znajdywanie nowych terenów pracy.

ZAMORDOWANIE GRUZIŃSKIEGO DZIAŁA-

Z Mińska donoszą:
Jakaś tajem nicza ręka usiłowała dokonać 

straszliwego spustoszenia wśród m ieszkańców 
miasta. Do Mińska dostarczono 300 beczek 
zatrutych arszenikiem ogórków. W  środę dnia 
21 bin. do szpitala miejskiego przybywać po­
czę ły  pojedyncze osoby z oznakam i otrucia 
N arzekały  one, iż poczuły boleści po spożyciu 
ogórków. Ku w ieczorow i liczba chorych poczę­
ła  w zrastać i w reszcie w  nocy d o s ię g ła  prze­
szło 100 osób. Zm obilizowano natychm iast ca­
ły  aiparat m edyczny miasta i pogotowia i do­
konano an alizy  sprzedawanych w mieście 
ogórków. A n a liza  w ykazała , że ogórki zatrute 
■są arszenikiem. Około godz. 10 w ieczorem  
funkcjonariusze sanitarni rozesłani zostali do 
wszystk ich  miejsc publicznych, kin, teatrów, 
k lubów itd-, celem  w ezw an ia  ludności do za­
przestania spożyw ania ogórków przez dni k il­

ka. Jednocześnie nadeszły wiadomości, że w 
mieście zapadło na zdrowiu jeszcze dużo o- 
sób, które do szpitala się nie zgłosiły.

W  czw artek polecono w ładzom  śledczym  
przeprowadzenie natychm iastowego śledztwa- 
Narazie udało się wyjaśnić, że ogórki przy­
wiózł do Mińska niejaki Koźdan, z miastecz­
ka Samoohwałowicze, w ilości 3000 sztuk. W  
dniu 21 bm. sprzedał półtorej beczki na rynku. 
Natychm iast aresztowany zaprzeczył katego­
ryczn ie, iż ogórki są zatrute. Gdy kazano mu 
zjeść jeden ze swoich ogórków, zjadł, ale za­
raz uległ otruciu.

W ładze w d roży ły  szerokie śledztwo, celem  
w ykrycia  sprawców zatrucia. W edle pogłosek 
chodzi tu o jakiś niebywały akt tsrorystycz- 
ny lnb też o piowckację GPU, celem stworze­
nia precedensu do masowych aresztowań na 
Białorusi sowieckiej.
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T O  JZCZYT PRECYZJI

CZA. 7, Paryża donosi Bps.: Komitet centralny 
gruzińskiej partji socjaJ-domokratycznej na emi­
gracji podaje, iż -gruziński działacz niepodległoś­
ciowy, Taidze, który udał się do Gruzji, w  ce-lu 
organizacji walki przeciwko władzy komunistycz­
nej, padł ofiarą swego poświęcenia. G P. U. ty- 
fliskie dowiedziało się o miejscu pobytu Toiidzego. 
Dom, w klórym mieszkał, otoczyli ozekiści. Nie 
chcąc się poddać, stoczy) Toidze walkę, podczas 
której zabito co, oraz dwie inne osobw

ZNALEZIONO JUŻ SZCZĄTKI AEROPLANU 
HINCHCLIFFA. Francuski kons-ul generalny w Ila- 
)iifax.ie (Kanada) otrzymał od gubernatora wyspy 
St. Pierre wiadomość, według której znaleziono 
szczątki samolotu, prawdopodobnie pochodząca 
z aparatu llinchcłiffa. Szczątki te podpłynęły do 
■wyspy Miffuekm. Żadnych bliższych szczegółów, 
któreby potiwierd-zaly domysły o tragicznych lo­
sach llinchcłiffa wiadomość otrzymaną przez kon­
sula nie podaje.

EKSPLOZJA KARBIDU ZABIJA SZEŚCIU MA­
RYNARZY. Xa statku rybackim w pobliżu wybrze­
ża islandzkiego nastąpiła eksplozja karbidu, która 
spowodowała śmierć az-eśeiu marynarzy, 7, calnj 
załogi pozostało tylko trzech ludzi, którzy z wiel- 
kieini tiudnośoiami, po ugaszeniu pożarni'. zdołali 
przybić do norlu Bpykariek.

POLAK BUDUJE OLBRZYMI MOST YV AME­
RYCE. Syn znakomitej artystki, inż. Ralf Motjinze- 
j^wski. przystąpił do budowy olbrzymiego moislu 
na rzece Delaware, którego koszt wyniesie pięć 
miljonów dolarów.

OBOWIĄZKOWI WIĘŹNIOWIE Z SING-SING. 
Z Nowego Jorku donoszą. IV fabryce materaców 
dla więzień w Nowym Jorku wybuchł straszmy 
pożar, którego ofiarą padl-o trzech więźniów, po­
magających w gaszeniu slraszmeso pożaru. Miano­
wicie zadusił ich żrący dym. dobywający się z pa­
lących magazynów maJerjałów na materace. 
Z uznaniem podmieść n a le ż y te ' jakkolwiek poza 
obrębem murów więzienia, pracowało na dzie­
dzińcu 200 więźniów przy wyrobie materacy 
i brama dziedzińca hyla otwarta, aby mogła bez 
przeszkód wjeżdżać straż pożarna to a-ni jeden 
z odsiadujących karę więźniów nie skorzysta) 
z oka-zji i nie rzuciil się do ucieczki, lecz wszyscy 
tłumnie pospieszyli na pomoc straży. Prócz trzech 
zwęglonych zwłok, jest również znaczna liczba 
rannych

POŃCZOCHY W  CENIE PIĘKNEJ PARCELI BU­
DOWLANEJ. 500 dolarów za parę pończoch po­
trafi dać tylko Miss America, która dziś najwięk­
szy luksus uprawia w lej dziedzinie. Sprawozdaw­
czym mody, która oglądała te cuda przędzy jed­
wabnej i inknistacji z prawdziwych koronek w 
magazynie na Fiffli Vvenue w New Yorku, dowie­
działa się, że sprzedano już więcej niż jedną taką 
parę i że pończochy po 250, ,JpO i 50 dolarów są 
stałym artykułem w tym sklepie.

W  Ameryce jedwabna pończocha należy do ar­
tykułów codziennej potrzeby i nawet najskromniej 
sza robotnica nie chce, nosić bawełnianych. Gdy 
podczas kryzysu bawełnianego w roku ubiegłym 
hodowcy bawełny wydali apel do partjotyzmu ko­
biet amerykańskich, by każda z nich kupiła bo­
daj jedną parę bawełnianych pończoch, nawet w 
sercu żyjących z bawełny stanów Mississ-ipi apel 
ten pozostał głosem wołającego na pusz.czy. Naj­
więcej na pończochy lożą kobiety Chicago. 'Wyda­
ją o-ne więcej na jedwabne pończochy, niż na opal, 
gaz i elektryczność razem, pończochy ich kosztu­
ją więcej niż futra, bielizna i każdy inny szczegół 
tuałety.

DZIERŻAWA WŁASNEGO MAJĄTKU. Ryska 
„Slewodmia" donosi z Kowna, że ks. Radziwiłł 
zawarł umowę z litewskiem ministerstwem rolni­
ctwa o wzięciu w  dzierżawę swego "własnego ma­
jątku o powierzchni 700 hektarów, który to ma­
jątek zabrano miu na podstawie reformy rolnej.

Sensacyjny m ord sadystyczny
w  Zagłębiu Ruhry.

Recklinghausen, 26 marca. Dnia 21 b. m. 
nad ranem w  Glaidbeck zrałeziono zwłoki 19* 
letDiego m aturzysty, Gustawa Danbe, leżące 
opodal m ieszkania rodziców  na trotuarze, w ka 
luźy krwi. Zw łoki w ykazu ją straszne rany, 
dokonane w idocznie ręką zwyrodniałego sa­
dysty. Głowa odcięta aż do kręgosłupa, kadłub 
przedziurawiony na wylot, opodal walały się 
kawały wyrwanego i wykrojonego mięsa.

Sąsiadzi opowiadają, że o godzinie 4-ej rano 
słyszeli przeraźliwie krzyczącą ofiarę, a na­
w et jeden z nich stwierdza, że w idzia ł ucie­
kającego z miejsca zbrodni mężczyznę, pra­
wdopodobnie sprawcę.

Da.ube w raca ł z komersu studenckiego, który 
odbył się z okazji zdaw ania matury.

- îCh /w

B P O C Z y s l B f B i  IV  I t a l i i .
Rzym, 2fi m arca (P a ł Rad.jo). Dziewiąta 

rocznica powstania ognisk faszystowskich ob­
chodzona była  w czora j nroczyście w całych 
Włoszech.

W śród ludności panował entuzjazm. Szcze­
gólnie w spaniale w ypad ły  uroczystości w sa­
mym Rzymie. W  uroczystościach łych wziął 
udział ca ły  nząd z Mussolinłm na czele.

Zadania in isn ierdw  a m eriiM s iiic ii
w  Rosji.

W arszawa, 2G m arca (A W ). W  zw iązku z 
głośną sprawą aresztowania inżyn ierów  nie­
m ieckich odbyło się w  Zagłębiu Donieckiem 
zebranie inżynierów i techDikpw am erykań­
skich zatrudnionych w  przedsiębiorstwach 
sowieckich na południu Rosji. Am erykan ie po­
stanow ili domagać się od rządu sowieckiego 
zobowiązania, że nie mogą być oni arsszto- 
dani, a w  osta tecznym  razie jedynie w ys łan i: 
poza granice Rosji sowieckiej, ,

I z m  o liście Z i n o u
Na konferencji prasowej urządzonej w Mo­

skwie, Cziczorin ośw iadczył m. in.:
Informacje, jakich udzielił Baldw ln Izbie 

gmin w sp-rawie listu Z inow iew a, są zw ykłe- 
in i w ym ysłam i, całkow icie poizbawionemi 
wszelk ich rea lnych podstaw, a nadto posia- 
dającem i charakter w ybitn ie oszczerczy i do­
tk liw ie przykry dla członków  rządu sow iec­
kiego.

Oświia d-c zenie BaJdwina posiada m. in. i tę 
jeszcze cechę, iż nie da się pogodzić z faktam i 
i opinjami, powszechnie uznanemi. Premijer 
angielski zakom unikował pnzez ofic ja lne ra­
dio angielskie, jakoby rząd sowiecki postano­
w ił rzekomo zaproponować powienz-enie sę­
dziom rozjem czym  przeprowadzenie śledztwa 
w  sprawie Z inow iew a, w  miesiąc po zakomu­
nikowaniu tekstu rzekomego listu, a to dlate­
go, poniew aż on, Oztczerin, m iał rzekomo za­
w iadom ić swych kolegów w  rządzie, że oryg i­
na ł listu zo-stai zn iszczony i że rząd sowiecki 
■mo-że śmiało nalegać na przeprowadzenie 
śledztwa. W  rzeczyw istości rząd sowiecki w y ­
stąpił 27 października 1924 r., t. j. n iezw łocz­
nie po doręczeniu Rakowskiemu fałszyw ego 
dokumentu, z propozycją przeprowadzenia 
śledztwa,

W  dailsizym ciągu swego przem ów ien ia Czi­
czorin podkreślił, że Rakowski w  nocie w y ­
raził w  im ieniu rządu sowieckiego gotowość 
zagwiairamitiowainia swobody wyja>zdu z ZSRR
o-sobie, która, w edle ośw iadczenia angielskie­
go m inistra spraw w ew nętrznych , m iaja do­
ręczyć  ten dokument rządow i angielskiemu.

Rząd angielski odrzucił propozycję angiel­
skiej La.bour Fanty przeprowadzenia śledz­
tw a , które z pewnością dow iodłoby, iż  rzeczo­
n y  dokument był fa lsyfikatem , B yło  rzeczą 
tein konieczniejsza przeprowadzenie śledztwa, 
że w  ciągu tirzech i pół lat uzyskano w ska­
zów k i jaknajw iększej wagi, dotyczące istotne­
go pochodzenia tego falsyfikatu.

łm  bardziej jednak dowody fałszerstwa są 
przekonywujące, tern bardziej rząd angielski 
obaw ia się śledztwa. Szczególnie zeznania 
D-rnżdeiwiskiego obfitują w  szczegóły, dotyczą­
ce fa łszerstw a listu Z inow iew a przez em igran­
tów  rosyjskich: Zemcziuanikowa, Belgandta i 
Gumańis-kiego.

Zem czużn ikow  ośw iadczył w ów czas D-ruźe- 
łowsikiennu, że sizkic bru lionowy pisma Zino- 
w iew a  by ł zredagow any w  jego mięsaka,niu 
.przez Belga.rdfa i Gumańsikiego.

W ed le  otrzym anych  iinformacyj, pism-o Z i­
now iew a, sfabrykowane w  Berlin ie, zostało 
przekazane do Londynu równocześnie trzema 
lóżinemi drogami. W  czasie procesu Schreoka 
w  Liipsku znamy pacyfista Martena złoży ł pod 
■przysięgą zeznanie, że zam ieszkały w  Gene­
w ie  publicysta angielski ośw iadczył mu, iż pi­
smo Z inow iew a było sfałszowane przez Pa- 
cioTtkowskiego, który pracował w  ścistam po­
rozum ieniu z oskarżonym  Scbreckiani.

Gdyby przeprowadzone zostało śledztwo w  
spraw ie listu, znaleziono,by inne jeszcze dowo­
dy, kitóreby stw ierdziły , gdzie m ianow icie do­
konano fałszerstwa.

P rzypom n iaw szy  inform acje „M anchester 
Guardian11 z 22 maja 1927 r., że pismo Z ino­
w iew a  było sfabrykowane w  Berlinie, Czicze- 
rin zaznacza, że Baldwin sprzeciw ia się uzna­
niu prawdziwego pochodzenia fa lsyfikatu  i 
w ysu w a wersję, że Im term  otrzym ał go od 
„pew nej osoby, znajdującej się w  bliskich sto­
sunkach 2 komiufliatauii". K im  b y ła  oiwa oso­

ba, dowodzi jasno fakt, że znała  ona Zimowde- 
w a  jako ApTelbauma. Agenci w ydz.a łów  w y ­
w iadow czych  w e wszystk ich krajach znają go 
pod w łaśnie tern nazw iskiem . Dziś jednak 
ca ły  św iat w ie , że praw dziw e nazw isko Zino- 
w iew a  jest Radom ylski. W ym ien ion a  osobi­
stość u jaw niła tom swTą przynależność do 
służby w yw iadow czej.

lliząd angielski, przyciśn ięty do muru, umi- 
ka świadom ie odsłonięcia prawdy, która jest 
dlań przykrą i ucieka się do środków, stoso­
w anych  w  dawnych czasach przy w ym iarze  
spraw iedliwości religijnej przez jezu itów , któ­
rzy  przeciwko tym, których chcie li usunąć, 
występow ali z jak najcięższcm i, lecz zupeł­
nie bezpodstawnemu oskarżeniam i. Jezuici w y ­
m agali, aby im w ierzono na słowo.

Jeżeli punktem w yjścia  jest zobow iązanie 
się do dawania wdary wszelk im  tw ierdze­
niom , pozbaw ionym  dowodów, jeżeli sądzi się, 
że jest m ożliw em  rzucać arbitraln ie oszczer­
stwa na kogo się chce i jak się chce, w ó w ­
czas —  kończy Gziozerin —  w szelka m ożll- 
"wość utrzym ania dobrych stosunków z podo-< 
bnym i ludźmi jest zgóry wykluczona.

Wieczór autorski
Konstantego Hrumłowsftiego.

W  Kollegjum  w yk ładów  naukowych w  K ra­
kowie odbył się interesujący w ieczór autorski, 
na którym  m ieliśm y sposobność zapoznać się 
z ca łym  szeregiem hum orystycznych i saty­
ryczn ych  utworów  znanego autora Konstante­
go Krumłowskiego.

R ecytacja  utworów, poprzedzona, została pre­
lekcją. autora, który barw nie i zajm ująco przed 
staw ił drogi i cele twórczości hum orystyczne- . 
satyrycznej, podkreślając znaczenie humory­
stów, satyryków  w  okresie zatorów ', w  epoce 
w a lk  o wolność, k iedy lekką i dowcipną for­
mą. osłaniano najgłębsze problemy, nurtujące 
życ ie  narodowe.

Następnie art. dram. p. W acław  Kolw as in ­
teligentn ie i z pelnem zrozum ieniem  recyto- 
wmł u tw ory Krumłowskiego, zarów no w ie rszo ­
w ane, jak i pisane prozą.

W  tych zgrabnych, lekkich w ierszykach  1 
krótkich, skondensowanych obrazkach przesu­
nął się przed audytorjum obraz życ ia  og ląda­
ny w e w klęsłem  zw ierciad le satyry i humoru. 
Obok rzeczy  beztroskich, w esołych , pobudza­
jących do żyw io łow ego  śmiechu, utw ory saty­
ryczne, sięgające głęboko w otchłań "krzyw d, 
niespraw iedliwości i bólów  życ ia  społecznego 
i jednostkowego.

Specjalnie w yróżn ić  należy w iersz „N ie  za ­
b ija j", który w  lekkiej dowcipnej form ie kryje 
■satyrę gryzącą, prawdę bardzo głęboką.

Niepodobna też pominąć m ilczen iem  balla­
dy  p. t. „Córeczka stróża", która zresztą do­
czekała się tłum aczenia na w ie le  języków  ob­
cych  i była  w  .przekładzie francuskim odtw a­
rzaną z słynną „diseuse" Ivettę Guiloert. Do­
skonały jest rów n ież obrazek z życ ia  „Tande- 
ci-amki", oraz w ie le  innych.

Recytator um iejętnie w ydobyw ał pointy, 
przyjm owane przez publiczność z gorącym  a- 
plauzem. J. M.

ZepłsKi literackie.
—  „Dobór wyrazów", słownik wyrazów blisko­

znacznych i jednoznacznych do praktycznego uży­
tku, ułożył Roman Zaiwiliński, redaktor „Poradni­
ka Językowego". Kraków ,1928. Skład główmy 
w  księgarni Gebethnera i Wolffa.

Tyle zasłużony badacz i stróż czyatoścd naszego 
języka- niestrudzony redaktor i wydawca „Porad­
nika Językowego", przysłużył się piśmiennictwu 
polskiemu nowem dziielem, stainowiącem owoc 
wielotniej, iście benedyktyńskiej pracy i szlachet­
nego zapału.

„Dobór wyrazów" czyni zadość ogólnie odczu­
wanej potrzebie praktycznego poradnika, któryby 
dawał na jadino pojęcie wszelkie możliwe jedno­
czy bliskoznaczne wyrazy. W literaturach angiel­
skiej, francuskiej i niemieckiej potkęoz/iufci takie 
ukazały się w kilkudziesięciu wydaniach, u nas 
jest to właściwie pierwszy w tym zakresie pod­
ręcznik, uwzględniający w systemie i układzie 
doświadczenie ta.kicłi znakomitych dzieł, jak Ro- 
geta ,-Tłiesanons of English Words and Prasse'1 
i Schlesing'a „Deutscbsr Wortschatz".

„Dobór wyrazów, prócz tego, że jest wyczerpu­
jącym słownikiem synonimów, spełnia równocześ­
nie szereg innych pożytecznych zadań, wskazując 
n-p, na analogiczne wyrazy obce i mał-o używanie, 
nie wszystkim anaee zwroty i wyrażenia porów­
nawcze i przysłowiowe i t. p. Stąd nietylko lu­
dziom pióra, ale każdemu pracownikowi umysło­
wemu może książka p. Zawiliiiiskie^o cenne odidać 
usługi.
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A T E A T R Y -K IN A A
r K O N CER TY r

Dnia 26 marca

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO., Dziś, 
w  paniediziaJek, na przedulawiemiiu popularnem 
po cenach zniżonych, po raz 11-ly ,,Faust".

•Poniedziałek: ,,Faiusl“  (przedstawianie popular­
ne —  ceny zniżane).

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO:

Wtorek: „Kiedy wrócisz?"
Środa: „Tuirandot" (przedstawienie popularne—, 

ceny zniżone),

KWINTET KRAKOWSKI, który na pierwszym 
swoim koncercie zyiskał sobie irananie publioano- 
śoi i prasy, wystąpi po raz drugi w niodlzieilę 
1 kwietnia w Starym Teatrze. W  koncarcie (-sin 
współdziałać będzie Wiesława Cichowicz, mezizo- 
sopranistka, która odśpiewa szereg pieśni Brahmsa 
t Schuberta.

IGNACY FRIEDMAN, pianista światowej sławy, 
wystąpi w  Krakowie tylko jeden raz, a to w po­
niedziałek 2 b. m. w Starym Tealnze, w  pnzejeź- 
dizie na tournee koncertowe do Riumunji.

Co grają dzisiaj w kinach.
Bagatela: „Giełda miłości" (Igo Sym).
Corso: „Ben-Hur".
Nowości: „Człowiek z biczem" (Douglas Fair­

banks).
Promień: „Jej wysokość tańczy walczyka". 
Sztuka: „Gdy mężczyzna kocha" (J. Barrymoie). 
Uciecha: „Huragan", według scenariusza Jerzego 

Biauna. (Film polski).
Wanda: „Huragan", według scenariusza Jerzego 

Brauna. (Film polski).
Warszawa: „Boginka telefonów" (Collen Moore).

RiBARET-DANCfflG „MADLIS-RODGE". dawn. „City*, ul. św.
Gertrudy 28 (wejście od plant) teł. 32X Codz. występy arly- 
Btów, W  sobotę i niedzielę popoł. V iv ’Ecklock. Wstęp woiny.

Z Radio.
Program staruj radfofonicznuch:

na wtorek, 22 marca b. r.
K raków , (566). Godz. 12: Transm isja hejnału z  W ie- 

t y  Maa*jaókiej, Bypnalu czasu, kom. lotn.-m&t., otnaiz 
ikonceo-t p ły t gram of, Godz. 15—15.20: Transm. kom. 
met. i goopod. Godz. 16.40—17.65: Odczyt p. t,: „Jak  
rossądni rodzice pom agają  dzieciom  w nauce*4 z cy- 
M n : Pogadanka dla rodziców  i wychotwawców —
w y g i. dr. W . Bobkowska. Godz. 17.202—17.45: Tranom, 
»  K a tow ic  odczytu p. t.: „Począ tk i i rozw ój górn i' 
efcwa na Górnym Śląsku*4, w yg i. prof. R yg ie r . Godz. 
17.45—18.55: Transm. z W arszaw y. Godz. 19.05—19.15: 
Tranam. kom. roln. Godz. 19.20: Transm. z Teatru Po l 
sk iego w  Katow icach  opery R óżyck iego  „Casauova“ . 
Godz. 22—22.30: Transm. kom. z W arszaw y. Godz.
22.30—23.30: Tranem, niumyki tan. z rest. „Pavilloaiu“ 
pod dyr. A . Górzyńskiego.

W arszawa, (1111). Godz. 12: S ygn a ł caasTi, kom. 
lotn., hejnał z W ieży  M arjnek iej w K rakow ie, oraz 
[nadprogram, Godz 15—15.20: Kom . met., gospod. G.
15.30—16: Odczyt z cyk lu  w yk ładów  dla m aturzystów  
szkół redn. p. t.: „Okres dzieln icow y w tM ejach  
Polaka41 (D zia ł „H istoria**) — w yg i. prof. 11. Mo­
ścicki. Godz. 16—16.25: Odczyt z cyklu  w yk ładów  dla 
m aturzystów  szkół średnich p. t.: „W ie k  X V I I .  w l i ­
teratu rze po lsk ie j44 — w yg i. dr. St. Furmani.k. Godz. 
16.25—16.40: Nadprogram  i komunikaty. Godz. 16.40— 
17.05: Odczyt p. t.: „P rom ien ie  Roentgena w leczn i­
c tw ie11. (Dziiał „E ig je n a  i m edycyna41) — w yg ł. dr. 
K r y ń s k i. . Godz. 17.20—17.45: Transm isja z Katow ic, 
f-odz. 17.45: Koncert popularny. W ykonaw cy: O rk ie­
stra P . K . pod dyr. I. Ozim ińskiego. W ł. D ew inger 
(skrzypce) i prof. J. Le fc ld  (akoinp.). Godz. 17.55— 
19.05: Przerw a. Godz. 19.05— 19.15: Kom., oraz trans­
m is ja  z K rakow a notowań g ie łd y  zbożowej krak. 
Godz. 19.ló—19.30: Rozm aitości. Godz. 19.30: Transm. 
e  „Teatru  Po lsk iego1* w  Katow icach. W  przerw ie 
b iu letyn  „M essager Polonais11 w  języku  francuskim , 
Godz, 22—22.05: Sygnał czasu, kom. lotn.-met. Godz. 
22.(15—22.20: Kom. P. A . T. Godz. 22.26—02.30: Kom. 
Ipol., sportowy, Godz. 22.30—23.30: Transm isja muzyki 
tanecznej,

Poznań, (344.8). Godz, 13.—18.40: M uzyka gram of.
Godz. 14: W  przerw ie notowanie g ie łd y  pieniężnej. 
Godz. 14.0: Kom unikty P A T ‘a. Godii. 17.20: 2ł-ta lęk­
ają języka  angielsk iego (w yk ti dr. A rend , lek tor U. 
P . ).  Godz. 17.20—17.45: Odczyt. (Transm . z  K a tow ic ). 
Godz. 17.45— 19: Koncert popoł, (Transm. z  Wairssa- 
w y ). Godz. 19—19.15: Nadprogram , w yg ł. p. Janusz 
W am eck i, art. Teatru Polskiego. Godz. 19.15: Trans­
m isja  z Katow ic. Na zakończenie. Sygnał czasu. 
N adprogram  w yg ł. p. J. W arne akii, art. Teaf.rą Pol. 
oraiz komunikaty meteor, i P A T a .  Godz. 23—24: Mu­
zyka  tan. z „P a la is  Roya l*4.

Katow ice, (422). Godz. 16.20—16.40: Kom unikaty
"Polsk. Zw. Zrzesz. Gosp. W o j. Śl. Godz. 16.40—17.05: 
Odczyt p. t.: „Jak  rozsądni rodz.ice pom agają dzie­
ciom  w  nauce** — w yg ł. dr. W . Bobkowska. Godz. 
117,05—17.20: Kom unikat Wydwi-ahi Oświecenia Pu-

ł>liozmejro W o j. Śl. Godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t.: 
„P o czą tk i i rozw ój górn ictw a na Górnym  Śląsku** — 
w yg ł. dyr. inż. Roma.n R ieger. Godz. 17.45—18.55: 
K oncert popoł. Godz. 18.55—19.15: Kom unikat harcer­
ski. Godz. 19.15— 19.30: Rozmaitości. Godez. 19.30—20: 
Transm . opery  „Casanowa** Lud. Różyck iego z T ea ­
tru  Po lsk iego w Kat. Godz. 22—22.30: Sygnał czasu 
i  kom unikaty: P. A . T. i sportowy. Godz. 22.30—03.30: 
K on cert % kaw iarn i „A s to r ja " .

Wilno, (435). Godz. 16.25—16.40: Ob w ilka  litewska. 
Godz. 16.40—16.55: Kom unikat Zw. M łodzieży Po lsk ie j. 
Godz. 16.55—17.20: A u d yc ja  woRoła. Godz. 17.20—17.45: 
Transm isja z K atow ic . Godz. 17.45—18.10: W yk ład  ra ­
diotechniczny. Godz. 18.10—18.50: Recita l Zof.ii Bort- 
kriewicz-W eleżyńskiej (śp iew ). Godz. 18.50—19.15: Ga­
zeta rad jow a, sygnał czasu i rozmaitości. Godz. 19.20; 
Transm. opery z Katow ic. Godz. 22: Kom. P A T ‘a. G, 
82.30—23,30: Transm jn  u zykl lani. zr e-stnuracju „B a ­
chus4* w  W iln ie .

Kultura i szluka.
O przestrzeganie ustawy 

o prawie autorskiem.
‘ Agencja  Teatralna Zwiąizlku Autorów  dra­

m atycznych  polskich komunikuje:
W  życiu  teatralnym Polski m ia ły  ostatnio 

m iejsce dwa wypadki, św iadczące jaskrawię 
c  tem, że ustawa o praw ie aufoirskiem, obo- 
iwiiąizuijąca n a  ziem iach Rzecizypaspoilifeó od 
dnia 29 m arca 1926 r. n ie jest przestrzegana 
przeiz niektórych dyrektorów  trup prowincjo­
nalnych. 1) w  Lub lin ie w  teatrze miiiefjgkim 
w ystaw iono „Diziaje G rzechu" Żeromskiego 
w  przeróbce p. Rosłama, ponaiima, że sukc. 
tw órcy  „Pop io łów " udaieiliiii w yłącznego pra­
w a  przeróbki tylko p. Leonow i Schillerow i, 
reżyserow i Teatru Polskiego w  W arszaw ie;

no prizeróhkę .yOhłoipów", dokonaną .przez 
p. Zaiwiiejiskiago, pomimo, że ś. p. Reym ont 
prosił przed śm iercią swą m ałżonkę, alby mi­
lkom/u nie pozw oliła  na przeróbkę sceniczną 
tej powieści. O czy wiście, że p Reym ontowa 
uszanowała w olę w ielk iego pisarza i  katogo- 
ryczinie zabron iła temuż p. Zaiwiejskiermiu, 
gdy się do niej zw rócił, dokonania toj prze­
róbki. N iestety, p. Z. z lek cew aży ł sobie pro­
test p. ReyimoniLciwe.j i  samowolnie „C h łopów " 
wyslaiw ił.

N a  poidlstawie pow yższych  faktów  Agencija 
teatralna Zw iązku  Autorów  dram atycznych 

polskich przypomina., że airt. 61 ustawy o pra­
w ie  autnirsikicim kamze naruszenie praiwa

0 własności autorskiej grzyw n ą 10.000 zł.
1 aresztem do 6-eiu m iesięcy, a  naw et prze- 
wiidiuje stosowanie oby tych kar łącznie Je­
dnocześnie kieroiwnictiwo Agencji oistirzega,, że 
każde w ystaw ien ie sztuki polskiej, francuskiej 
lub w łoskiej bez paoipaitr.zaniia się uprzednio 
w  pozwolenie autora lub Agencji, będzie trak­
towane jalko naruszenie praiwa własności au­
torskiej i  kierowane bezzwłoczraie na drogę 
sądową.

 0------
KONKURS NA AFISZ. Zarząd główny Polskioj

Macierzy Szkolnej ogłasza konkurs na afisz arty­
styczny, tnaijący, na celu wyiwolanie odperadednie- 
go przychylnego stosunku osób kierujących samo­
chodami, do dzieci i młodzieży szkolnej, przecho­
dzącej przez mlicę, głównie w  .pobliżu szkól. Afisz 
ma być wykonany w  tirzech barwach i w odpo­
w iedn im  artystyoanem uijęciu przedstawiać grupę 
dzieci, przechodzącą przez jezdnię i przejeżdżają­
ce samochody, grożące ntebeapieczetislwem dlla 
dzieci. Prócz rysunku, afisz zawierać ma odpowie­
dnio ujęty napis następującej treści: ,-Kierujący 
samochodami, miejcie litość nad nami". Format 
afisza 80x 100. Termin składania prac konkurso­
wych upływa z dnieim 30 kwietnia. Obowiązuje 
godło na pracy i na zaklejonej kopercie; w  koper­
cie umieścić należy kartę z namwiskiem i adre­
sem autora. Za najtepsze prace ustanawia Zarząd 
główny Polskiej Macietnzy Szkolnej dwie nagrody: 
pierwsza —  250 zł. i druga —  150 zł. Prace na-

Ppzem ysł cukrow niczy we wszystk ich  kra­
jach, a w  szczególności w  Polsce, odgryw a 
handizc w ażn ą  roilę. Pirzomysł te.n bow iem  przy­
nosi krajow i, w  którym  się rozw ija , różino- 
nodme laorizyści, nie tylko ściśle zw iązane z sa­
m ym  w ytw arzan iem  cukira. Ouikrownictwo bu­
raczane bow iem  korzysta ze surowców, które 
mo,gą być. wyitiwaroane w  dowolnej ilości me 
tylko bez najmmieijsize.go usizcze.rbkiu,, ale a o- 
cżyw istem i korzyściam i dla kraju Lakierni jak 
awięksizenie plonów zbóż ch lebow ych  na zie­
m iach po-buraczamych, oraz duża ilość p ierw ­
szorzędnej paszy otrzym yw anej w  postaci l i ­
ści w ytłoków  braozamych oraz melasu.

Polski przem ysł buraczany p rzeżyw a w  o- 
sfaitnich kilku latach poważne trudności g łów ­
nie pod -wpływem niedostatecznych cen osią­
ganych za produkt ten zarów no w  kraju jak 
i  zagranicą.

W  zw iązku z tem produkcja cukru rozwija­
jąca się w  latach powojennych i osiągająca 
punkt kulminacyjny rozwojn w  kampanji rokn 
1925-26 —  520 tys. ton., zaczyna ostatnio 
wykazywać tendencje zmniejszania się i w y ­
nosiła w  ka.nupanji r. 1927-28 —  503 tys. ton, 
z czego 330 tyis. toin przeznaczonych jesit na 
konsiumcję'krajoiwą, a około 173 tys. ton na 
eksport. Natom iast istotnie pom yślnym  obja­
w em  jest stale i systematyczne wzrastanie 
kunsnmeji cukru w kraju, a przedstaw iające 
się w  cyfrach  rocznie na głow ę następująco: 
w  r. 1921-22 —  4.77 kg., r. 1822-23 —  6-35 
tog., w  r. 1923-24 —  6.43 kg., w  r. 1924-25 —  
8.6 tog., w  r- 1925-26 —  9.12 kg., w  r. 1926-27 
10.30 kg. Przypuszcza ln ie w zrost konsumej’ 
będzie trw ał i w  następnych latach, zw łasz­
cza gdy w eźm iem y pod uwagę, że c y fr y  na­
szego spożycia w  stosunku do odnośnych cy fr  
niektórych państw  zachodnich nie są w ie l­
kie.

Konieczność nie ham owania rozwoju  prze­
mysłu cukrowniczego przez sztuczne w strzy­
m yw an ie  zw yżk i cen, bez której przem ysł ten 
pracuje w  znacznej swej w iększości ze stra­
tam i, występuje z chw ilą , k iedy b liże j za c zy ­
nam y rozpatryw ać korzyści, jakie płyną dla 
skarbu państwa i  dla gospodarstwa narodowe­
go z pomyślnie rozw ija jącej się produikcji cu­
krowniczej. I  tak w p ływ y  z podatku spożyw ­
czego cuikimi w yn io s ły  w  r. 1926-27 —  118 
mili zł., a w  r. b. oczek iwane są w  wysokości 
130 mit- zł. P lantacje buraka cukrowego o- 
Ibejmiują w  Polsce 200 tys. ha, a wisfcułek sto­
sowanego płoidozimianu dodatni w p ływ  upra­
w y  buraka cukrowego na zw iększen ie produ­
kcji zibóż ch lebow ych  i innych roślin obej­
muje około 800 tys. ha ziiem; pod pługiem. —  
Ostrożne ob liczen ia statystyczne w ykazu ją, 
że nadwyżka zbiorów zboża osiągana na zie­
miach buraczanych przedstawia roczną w ar­
tość przeszło 100 mil. zł.

Jeżeli do tego dołączym y korzyści, jakie go­
spodarstwa rolne uzyskują w  przyroście pro­
dukcji m ięsa i nabiału, oraz w  sile pociągowej 
zw ierzą t roboczych pnzez karm ienie resztka­
m i buraczamemi, które to ko izyśc i nie dadzą 
się dokładnie ob liczyć, to w ów czas zdam y 
sobie sprawę z  w ie lk ich  pośrednich korzyści, 
jakie przynosi przem ysł cukrow niczy i upra- 

buraka cukrowego dla skarbu państwa i
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Piękność to m łodość!
■ a a o B B m i M t  k

Póki zachowujemy piękność i 
świeżość cery — cieszymy się 
młodością/ Dlaiego też powin­
niśmy stale pielęgnować skórę 
2a pomocą najlepszego środka 
znanego w kosmetyce światowej 
jakim jest jedynie przyjemnie pa­
chnący, hiałośnieżny, śmietankowy

Krem Nivea.
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grodzone sta<ją się własnością Folekiej Macierzy 
Szkolnej.

ZJAZD NAUKOWY TEOLOGÓW. Polskie Towa­
rzystwo Teologiczne urządza we Lwowie w dniach 
h  i 12 kwietnia pierwszy zjazd naukowy. Pro­
gram obejmuje pnzeszlo 30 referatów, przydzielo­
nych sekcjom: filozoficznej, dogmatycznej, biblij­
nej, liistoryczinej i liturgroanej. Referaty -wygło­
szą m. in.: ks. ks. Iłaza.kowski, Kubik i Gładysz 
z Poznania, oraz ks. ks. Kowalski Kazimierz 
i Żychliusiki z Crniezma.

KIEROWNICTWO TEATRU TORUŃSKIEGO. 
Rama miejska Torunia na ostatnio odbytem po­
siedzeniu, uchwaliła na wniosek magistratu, od­
dać dzierżawę teatru miejskiego w Toruniu na 
sezon następny dotychczasowemu dyrektorowi, 
Jerzemu Rygierowi.

ODROCZENIE ZJAZDU MIKROBJOLOGÓW 
I EPIDEMOLOGÓW. Zjazd mikrobiologów i epi­
demiologów polskich, wyznaczony na 28 i 29 maja 
r. b., z powodu odbywającego się w lymsamym 
czasie zjazdu leikanzy słowiańskich w Pradze zo­
staje odłożony do dnia 2 i 3 listopada r. b. Zjazd 
■odmędizie się we Lwowie.

KAROL SZYMANOWSKI został wybrany człon­
kiem korespondentem czeskiej Aka/demji nauki 
i sziiuki.

dla gospodarstwa. Do tego dołączają się inme 
korzyści sipołeczine i gospodarcze, jak bezpo­
średnie i pośrednie zatrudnienie w ie lk ie j m a­
sy pracowników, w ie lk ie  p rzew ozy kolejowe, 
obejmujące oikoło 5 mil. ton surowców, a 
wireszcie przyczyn ia  się do aktywności nasze­
go bilansu handlowego, wskutek dość pow aż­
nego wywozu.

Znaczenie przem ysłu cukrowniczego jest. 
na leżyc ie  oceniane w  iinych pahstiwach, w  n ie­
których utworzono- specjalne unzędy ochrony 
cukrownictwa, krajowego, a w  A n glji pomoc 
państwa dla tej ga łęz i przem ysłu rolnego w y ­
ra ża  się rów n ież w  udzielaniu zarówno istnie­
jącym  jak i powstającym  cukrowniom  bezpo­
średnich subsydyj i p ieniężnych w  w ysoko­
ściach niespoiytkanych dotychczas w  żadnym  
innym  kraju. W  tym  wypadku poważną rolę 
odgryw a rów n ież chęć uniezależn ien ia się od 
przyw ozu  cukru z zagranicy.

Zrozum iałe w zg lędy  powstrzym ują s fery  o- 
fic ja lne od udzielenia zezw olen ia  na podw yż­
kę cen cukru, tego tak w ażnego artykułu kon- 
sumcyjnego, n ie mniej jakieś wyjście z obec­
nej sytuacji znaleźć się musi, gdyż poza sto- 
sumkowo n ielicznym i znajdu jącym i się w  w y ­
jątkowo korzystnych warunkach, w yposażo-1 
n ym i w  najnowsze urządzenia techniczne cu­
krowniam i, głównie pozmańskiemi, reszta z 
trudem w iąże  tooiniec z końcem, a nawet 
zmacana ich ilość daje poważne straty. S tra­
ty  te łatane są nieraz, wibirciw zasadom etoo- 
nomiji kredytam i w  nadiaiei, że w  przyszłości 
możiliiiwe będzie odbicie sobie tych strat.

W zględn ie  niskie ceny cukru w p ływ a ją  w  
dałsizyim ciągu na fakt, że cukrownie nie są 
w stanie płacić za buraki cen odpowiednich 
w  stoeumikfu do cen innych ziem icpladów , co 
oczyw iśc ie  w p ływ a  hamująco na rozw ój ho­
dow li uiprarwy buraka cukrowego. W spom nia-

Kraków, 26 marca.

P ierw sza  w łaśc iw a  batailja ligow a już stę 
rozpoczęła, żadna bow iem  drużyna nie jest w  
takiej sytiuacjii, alby nie m iała poza sobą. p rzy ­
najmniej jednej rozgryw k i ligowej. N a  czele 
kroczy  coiprawda „W iis ła " po imponujące™ 
zw ycięstw ie  w  Lodzi nad Turystam i, ato li w y ­
ciąganie z  tego jakichkolw iek w n iosków  co  do 
przyszłego m istrza byłoby  nonsensem. Zało 
ubiegła n iedziela może być zaliczona d-o naj­
lepszych dla krakowskiej piłki nożnej. Z w y ­
cięstw o W is ły  w  Łodzi nad Turystam i i Cra- 
cov ii naid C zarnym i w  Krakow ie dowodzi, i i  
p iłka krakowska dalej dominuje w  Polsce.

Obecna tabela rozgryw ek ligow ych  przed­
staw ia się nast.:

Nazwa klubu Ilość gier Pkt. Stos. bram.
1. W is ła 2 4 7:0
2. I. F. C. 2 3 5:1
3. Polon ia 2 3 5:2
i .  Cracoyia i 3 6:0

my na wstępie spadek produkcji jest w łaśn ie 
w yn ik iem  tego stanu rzeczy. Ohjaw to tem-« 
bardziej n iezdrow y, że w łaśn ie -wzrastanie 
produkcji zm niejszając jej koszita mogłoby 
przyczyn ić  się do sam oczynnego ukształtowa­
nia się cen cukru na n iższym  poziom ie. Nie' 
istnieją żadne powody, dla których przem ysł 
cukrow y m iałby być specjalnie upośledzony, 
faktem  jest bow iem , że cena cukru w  przeli­
czeniu na parytet złota utrzymuje się na po* 
eiioimłe przedwojennym , podczas gdy ceny im-* 
nych  artyku łów  w zros ły  przeciętnie o k ilka­
dziesiąt procent. Zagadnienie to domaga si$ 
rozw iązan ia , rów n ież ze w zględu  na nasz bi­
lans handlow y i na coraz bardziej zm niejsza­
jącą się w  nim  pozycję w yw ozow ą  cukru.

Zagadnienie to jest trudne do rozw iązań  tal 
dizięlki zasadniczej sprzeczności interesu kon- 
sumeji, z interesam i cukrow nictw a, a rów no­
cześnie z ogólnym  interesem  gospodarczym  
państwa. Konieczność bow iem  sprzedaży cu­
kru zagranicą po cenach nierentujących się, 
powoduje z ko le i konieczność przerzucania 
strat tych na konsumentów. R ozw iązan ie  w in­
no być w yn ik iem  kompromisu sprzecznych in­
teresom'. Dalsza reorgan izacja produkcji cu­
krow niczej nie w e -wszystkich dzieln icach 
kraju stojącej na odpow iednim  poziomie, u- 
miarkowania podwyżka cen, w  przyszioścf 
dalszy w zrost konsumeji kra jow ej, oraz w  
zw iązku z tem wzrost produikcji i obniżenie 
.jej kosztów, są to przypuszczalne etapy, po 
których kroczyć na leży , dążąc do_ sanacji sto­
sunków w  polskiem cukrownictw ie.
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PROJEKT REFORMY PODATKU MAJĄTKO­
WEGO. W  mimistenstwie skarbu przygotowuje się 
projekt reformy podatku majątkowego. Reforma 
ta składać się ma z dwóch ustaw. Pierwsza usta- 
wa będzie nowelą do ustawy o podatku majątko­
wym. Przewiduje się obniżenie ogólnego konstyn- 
gemtu podatku pnzy wprowadzeniu także ulg po­
datkowych. Nowala ta ma na celu stworzeni^ 
-warunków, któreby umożliwiły rządowi likwi­
dację zaległości podatku majątkowego. 'Jednocześ­
nie jednak opracowuje się dirugi projekt usta-wy
0 stałym majątku podatkowym. W  myśl tego pro­
jektu, podatek tem ma być pebiarany od 1 stycz­
nia 1929 raku. Wymiar podatku uskuteczniany 
będziie na podstawie szacunku majątków, doko­
nywanego co bnzy lata.

Minimum majątku, podlegającego podatkowĄ 
wynosić ma fiOOO złotych. Do majątku niep-nze- 
kraczająoego 15 tysięcy złotych, stawka podatko­
wa wynosić ma i  pro mille. Szacować majątek
1 wymierzać podatek będą urzędy skarbowe. 
Płatnicy, w  myśl projektu, nie są obowiązana 
składać zeznań. Obowiązek tem ciążyć ma na 
płatniku tylko wtedy, gdy go władza do tego we­
zwie. Natolmiast wprowadza siię, celem zachęce­
nia do dobrowolnego składania zeznań, przywileje 
płatników, którzy tego dopełnili. Minister skarbu 
ujroważiniony jest do pmzyzmaiwamla płatnikom 
U ig w  płaceniu podatku, oraz do umarzania zale­
głości nieściągalnych.

Według obliczeń min. skarbu, podatek ma jwzy. 
nieść joonad 70,000.000 zł. rocznie.

POPRAWA BILANSU HANDLOWEGO. Zagra­
niczny bilans handlowy. Niemiec za luty 1928 r, 
wykazuje 1.279.2 miljomów toik, w  rubryce przy­
wozu i 944.4 milj. w rubryce wywozu. Nadwyżką 
przywozu nad wywozem wynosi przeto 308 milio­
nów mk„ podczas gdy w miesiącu styczniki r. h. 
nadwyżka ta wynosiła 498 milj. mk„ a przecię­
tnie w roku ub. 325 mil>j. mik. W  1.278.2 milj. mik, 
przywozu za miesiąc luty mieści się 319.4 milj, 
za środki żywności w  stosunku do wywiezionych 
w tymsamym azasie za 41.9 milj.) daleg 696.2 
milj. za pmzywieziiione surowce (wywiezione za 
209.2 milj.), wkońcu 223.3 milj. za przywiezione 
towary gotowe w  stosunku do 690.2 milj. mik, za 
wywiezione. Cyfra za przywiezione surowca jest 
najwyższą, jaką Niemcy osiągnęły w  latach 1927 
i  1928.

POWAŻNE ROZMIARY HANDLU POLSKO- 
NIEMIECKIEGO. Pisma gdańskie w depeszach
z Berlina przytaczają liczby obrotu towarowego 
między Niemcami a Polską na podstawie obliczeń 
niómiieekiego urzędu statystyozmego. Z liczb tych 
wynika, iż wamtoiść tego obrotu, wynosząca w 1926 
rolku 402,412.000 marek niem., wzirasla w  1927 r» 
do 693,647.000 mairek niem. W  ten sposób w  nie­
mieckim handlu zagranicznym z Europą wscho­
dnią Polska zajmuje dirugie miejsce po Rosji. W ar­
tość eksportu z Niemiec do Polski w 1926 r, w y ­
nosiła 191.706.000 m. niem., w  1927 —  348^07.000 
m. niem. Wzrost eksportu niemieckiego do Polski 
jest temibairdziea znamienny —  jak podkreślają 
pisma niemieckie —  że eksport ten był utrudnio­
ny z powodu wojny celnej.

5. Legja 1 2 8:0
6. Pogoń 1 2 2:0
7. W arta 1 2 2:1
8. Ł . K. S, 2 2 1:0
9. Ruch 3 2 1:8

10. Śląsk 2 1 1:2
11. W arszaw ianka 1 1 2:3
12. T. K. S. 1 0 1:4
13. Iłasm onea 1 0 0:2
14. Turyści 2 0 0:4
15. Czarni 1 0 0:6

Z kolei przechodzim y do poszczególnych za­
w odów  ligow ych :

CRACOVIA —  CZARNI 6:0 (5:0).
W czora jsze zaw ody  na leżały  w  I ich części 

do w a l e  zajm ujących, w praw dzie na obu dru 
żynach  znać było przerwę zimową, a zw ła ­
szcza na drużyn ie lwowskiej, atoli pierwsza 
45 minut gry  Cracovii zadow olić m usiały każ­
dego. To leż nic dziwnego, iż  Czarni przed taką 
IqQBa skapitulowali a po pauzie, skoro już£ ) w  J e a ta e  łbowym w  Rioanamiiiu ®as:iaiwiio-i.wa

D z ia ł  ^ «§ p o il o rc z y
Znaczenie przemysłu cukrowniczego

dla gospodarstwa.

Pziot sporlowg.

Zwycięstwa krakowskich piłkarzy
Mistrzostwa Ligi Polskiego Związku Piłki Nołnej.
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rmcli przebraną ‘ 5 :0, m imo licznych  i groź­
nych ataków nie um ieli zdobyć się na sku­
teczny strzał, będąc przekonani, iż porażka 
ich i tak jest nieunikniona. Czarnych zgubi­
ła  przedcwszy-stkiem błędna taktyka, zam iast 
bow iem  ogran iczyć1 się początkowo do obrony 
i  od czasu do czaisu drogą w ypadów  atakować 
lw ow ian ie przeszli do generalnej ofensywy, 
ikitóra kosztowała ich w ysoką przegraną. 
Ilia loczerw on i odpow iedzie li bow iem  na ataki 
lw o w ian  kontii.’ tukami, kitóre b y ły  bez po­
rów nania  lepiej wypracowane i które dopro­
wadźm y do uzyskania przez Gintia czterech
1 przez Knbińsidega jednej bramki. Czarni da 
ją. już w  tym okresie gry za wygraną.

W  drugiej części m eczu gra ruwna i otwar­
ła  staje się bardzo mato interesującą, gdyż bia 
łoczerw on ., nie w y trzym aw szy  tempa narzu­
conego przez siebie w  I części zaw odów , nie 
są w  stanie polepszyć znaczn ie rezultatu. To 
ca łym  szeregu ataków udaje się im  wreszcie 
sdobyć szóstą i ostatnią bramkę przez Gintia, 
k tóry w  zupełności zastąpił Katuzę, a nawet 
w  tym  dniu p rzew yższy ł go znacznie.

Na w yróżn ien ie  zasługują z Crarovii prze ■ 
dow ?zystk :em lin); napadu za  w yjątk iem  A Ty­
siaka, aczkolw iek i tyłom  nie m ożna nic za- 
tzucić. Z Czarnych najlepszy na ooisku środ­
kow y  napastnik N astma, bram karz Krasicki 
m a na swem  sumieniu k ilka  maruie puszczo- 
nych pitek. Sędziow ał słabo p. Dancygier z 
.„Warszawy. Publiczności około 4.000 osób.

W I S U  -  TURYŚCI 3:0 (2:0).
Łódź. 26 marca. Z w yc ięstw o  W is ły , która 

p rzy jecha ła  tu w  pełnym  składzie za w y ją t­
kiem  jedynie Makowskiego (którego zastąpił 
Bajorek) b yło  w  zupełności zasłużone. Już daw 
no m e w idzian o tak pięknej gry ze strony dru 
żyn y  krajowej, jaką pokazała w  dniu w czo ­
rajszym  na terenie Łodzi drużyna krakowska. 
P rz e z  ca ły  też przeciąg m eczu Krakowianie 
jęórowai.i nad gospodarzami, a  piękne kom bi­
nacje  jflti J iry i napadu spotkały się nierzadko
2 d ługotrw ałym i oklaskam i -widzów.

Pierwszą bramkę zdobywa Reyman III w
10 m in., następnie w  25 minucie potem Rey- 
am n I, a wyrnfe ustala Balcer I, w  11 min. 
p o  przerw ie. P rzew aga  W isty  w y ra z iłab y  się 
je&zcze bardziej, gdyby nic doskonała gra bram 
kacza .i obrońców łódzkich. Sędziow ał dość 
doDrze dr. Dnatryk z  W arszaw y. Publiczności 
p on a d  3 tysiące osób.

y. IFC. _  RUCH 4:0 (1:0).

Katowice, 26 marca. Jeśii się zw aży , iż  po­
przedn ie spotkania ligow e na Ot. Śląsku odby­
ł y  się na śniegu, albo też w ogóle nie doszły 
d o  skutku, to m ecz dzisiejszy m ożna śmiało 
u znać za  ofic ja lne otwarcie sezonu ligowego. 
P rzesz ło  3.000 widzów, oczekujących z ogrom 
nem  zain teresow aniem  rozgryw ek  ligow ych , 
p rzyg ląda ło  się tym  zawodom. Obie drużyny 
w ys tąp iły  w  Składach norm alnych, w  IFC. 
W ieczorek  w  obronie usadow ił się na stałe, 
pon iew aż uonluajonowany Poh l przez bardzo 
d ługi czas nie będzie jeszcze gryw ał.

P ie rw sza  połowa gry  b y ła  bardzo blada, o 
i le  jednak pom ocy i obronie na obu stronach 
c iężko  jest postaw ić jak ikolw iek zarzut, o ty le  
g ra  obu napadów by ła  poniżej wszelk iej kry- 
Hyki. Jedyną bramkę w  tej części gry zdobył 
Mach inek. W  drugiej połow ie w idzim y  c a ł­
k iem  inny obraz, I. F. C. sw a grą przyporo 
miał swe najlepsze czasy. D zięk i znakom itej 
pom ocy atak IFC  przychodził raz po razu do 
głosu, owocem  czego b y ły  trzy bramki zdo­
byte  przez Gorlitza. Machinka i Kozaka II 
R ezu lta t pow yższy  b y łb y  znaczn ie w yższy , 
gd yb y  nie doskonała gra bram karza, Krym era. 
Obok n iego na w yróżn ien ie  z d ru żyn y Ruchu 
z&słueują Froit i Gąsior, Z IFC. zaś W ieczo­
rek, Tichauer i Machinek.

LEG JA —  ŁKS, 3:0 (3:0).
W arszaw a, 26 m arca. Zasłużone zwycięstwa 

Łeg ji, w  której w y ró żn iła  się przedewszystk iem

trójka środkowa atakn oraz Amirowicz. Gra
sama była (równa i otwarta, atoli atak Ł. K 
S-u nie zdobył się przez ca ły  czas meczu ani 
na jeden groźny strzał. Na w yróżn ien ie zasłu­
gują z Ł . K. S-u obrońcy. Sędziow ał dobrze 
p. Rutkowski. Publiczności ponad 3.000 osób.

W A R T A  —  W A R SZA W IA N K A  2:1 (0:0).
Poznań, 26 marca P ierw szy  m ecz o 

m istrzostwo L ig i zgromadził na boisku W arty 
bardzo liczną publiczność. Obie drużyny w y ­
stąpiły w  kompletnych składach. W  pierwszej 
połow ie in icjatyw a należała w  zupełności do 
W arty, która zasypyw ała formalnie bramkę 
przeciwn ika strzałam i, bronionemi świetnie 
przez Domańskiego, najlepszego gracza na 
boisku. W arszaw ianka ograniczała się do w y ­
padów, kótre b y ły  jednak zaw sze bardzo groź­
ne.

Po przerw ie gra oiw arta, atoli W arta  nie 
w ytrzym u je tempa, co w yzysku je W arsza­
w ianka i zdobywa w  20 min. przez Korngolda 
jedyną bramkę. To podnieca graczy W a rty  do 
n iezw yk łych  wysiłków , zaczyna się oblężenie 
bramki W arszaw iaków  i Przyhvsz zdobywa 
dwie decydujące o zwycięstwie bramki. Gra 
w  tej części była  n iezw yk le  żyw a. N a w y ­
różn ien ie zasługują z W arty : Fiieger i Przy­
kucki, a  z W arszaw iank i obok wspom niane­
go Domańskiego, Zwierz i Lnaembnrg Sędzio­
w a ł dobrze p. Rosenteld.

FOLONJA —  TKS. 4:1 (3:0).
Toruń, 26 marca. M imo przew agi w  polu 

T. H. S. uiegi lepszej technice i przytom niej 
orjemtującej się pod bramką drużynie w arszaw  
skiej. Najlepszym  graczem  na boisku był Z i­
mowski Sędziował -dobrze p. Brzeziński.

POGOŃ —  HSlSMONEA 2:0 (1:0).

Lwów , 26 marca. Gra w  ży  wam tempie i 
interesująca. W  Hasmonei debiutowali K u m-  
holz i Grnnbery. b. gracze .Jutrzenki. Rów n ież 
■wystą-pił i Balsam (także b. gracz Jutrzenki) 
grał jednak fataln ie, bo nie na swojej pozy ­
cji. Bram ki strze lili Słonecki i W ichura z kar­
nego rzutu. Na w yróżn ien ie  zasługuje z  Po ­
goni przedewszystkiem  niezm ordowany w po­
mocy Kuchar. D rużyna Hasmonei m 'm o poraż­
ki prezentuje się dobrze, zw łaszcza  na w y ­
szczególnienie zasługuje Grunberg w  bram ­
ce, a  w  szczególności jego im iennik  w  linii 
ataku, oraz Kruniholz. Publiczności bardzo 
dużo.

Dalsze wyniki zawodów p ilarsk ich .
Cracovia Ib —  W 's la  Ib 5:1 (1 1 ). Niespo­

dziewan ie wysokie zw ycięstw o rezerw ow ej dru 
żyn y  hia łoczerwonycli, którzy naogół b y li 
znacznie częściej stroną atakującą i  zaslu-żyii 
na pow yższe zw ycięstw o. Sędziow ał bardzo 
słabo p. Schneider.

Krowodrza —  Matoł (Tarnów ) 4:2 (1:1). Z a­
w ody o wejście do M. A. Bramki' dila zw yc ię z ­
ców  strzelili: Pstruś I, Pstruś II, Labuzek i  Bier

Czarni —  Świtezianka 4:0 (3 :0 ). Zaw ody 
kw alifikacyjn e.

K. S K. Korona —  S. K. S. Sparta 2:0 (1:0). 
Zaw ody o  m istrzostwo fcl. A . dwóch drużyn 
sokolich.

Tarnów, 26 marca. W  iw el —  Tarnoi ia 3:2
(2 :1). Zaw ody o m istrzostwo Ma-sy A . Sędzia 
p. Jedliński bardzo dobry.

Królewska Huta, 26 marca. Katowice —  Kró­
lewska Huta 3:2 (1 :1). Zaw ody  m iędzym ia­
stowe. M ecz ten  ściągnął okoto 2.000 osób. Gra 
rów n a i ofiarna z  obu stron. P ierw szą  bram ­
kę strze li! Dud? (K ról. ILuta), rew anżu je się 
w  k ilka m inut potom Rtosner (K atow ice). W  
drugiej części pierwsze m inuty należą do K a ­
towic. zaw dzięcza jących  swe zw ycięstw o Strza 
łom  Fiebitz? i Machrika, z których padają dru­
ga i trzecia bramka. D la Królewskiej Huty dru 
gą bramkę zdobyw a Brandel, jednak mimo 
w ie lk ie j przewagi teamu Król. Huty, do w y ­
rów nan ia  nie doszło. Sędziował p, Stronczek. 
N a  m eczu b y li obecni p rezydenci Katow ic i

Królewskiej Huty: dr. Skndlorz i dr. Spal ten- 
stein, k tórzy w ręczy li zw ycięsk iej drużynie 
p iękny puhar.

Tarnowskie Gury, 26 marca. I. K. S. Tarnow­
skie Góry —  K. S. Odra (Szairlej) 3:1 (2:0). 
Bramk' d la zw yc ięzców  strzelili: Niedbała (2 ) 
i jedna „sam obójcza", dla Odry też jedna u- 
zyskana iprzez samego przeciwnika.

Mysiowice, 26 marca. K S. ,06“ —  Policyj­
ny K. S. 4:1 (2 :.l). Bramki 'd la M ysłow iczan 
strzelili- W alczuk (2 ), Czernichowski i Radka 
po jednej, dla drużyny policyjnej jedyne bram 
kę uzyskaf Dżczga.

Siemianowice, 20 marca. Iskra —  Kresy 
(Król. Huta) 3:3 (1 :1 ;., Bram ki zdobyli dla 
Iskry: Koza (2) i Krzoska (1).

MSelnowiec, 26 marca. Orzeł —  K. S. Mala 
Dąbrówką 1:3 (1 :2 ) Bram ki strzelili d la zw y 
c ięzców : Kopeć, Felis i Delezyński, a d-Sa Orla 
W.dera.

Pcznań, 26 marca. W arta Ib —  Legja 3:0
(2 :0). Zaw ody o m istrzostwo ki. A. PZO PN . W y  
nik ten oznacza wielki sukces dla młodej dru­
żyny W arty , jeśli się zw aży, że Leg ja  jest 
zeszłorocznym  m istrzem  Poznańskiego Z w ią z­
ku Okr. P iłk i Nożnej. Podczas meczu m iała 
przewagę Legja, ato-li w  bramce W arty  bronił 
znakom icie rezerw ow y bram karz W Arty. K a­
sprzak. Bramki dla zw yc ięzców  strze lili Bła- 
szczak (2) i Moskal (1 )

W arszawa, 26 marca. W arszaw ianka II —  
Makkabi 7:1, Polonia II —  AZS 4:3, Zaw ody 
kw alifikacyjne o  w ejście do ki. A  1 iw  w yn i­
ku icli w chodzi do tej k lasy W arszaw ianka II 
i Potonia II.

Wiedeń, 26 -marca. W  AC —  H ałoab  4:0, 
F. A. C. —  W acker 3-1, lle rth a  —  Rapid 3:4, 
Adim ra —  BAC 4:2, Sportciub —  Bratysław a 
5.1, Sim m cring —  Vienna 1:2.

Praga. 26 marca. Victoria Żiżkov —  Austrra 
2:0. Pólfiinały o  puhar: Slavia —  Libem.8:2 
i Sparta —  Sparta (1 -ładno) 7:0.

Londyn, 26 marca. Pó łfina ły  o puhar An-glji: 
Hudderiieid —  Sheffield 2:2 i Biackou ne —  
Arsenał 1:0.

Budapeszt, 26 marca. W ęgry —  Jugoslawja 
2:1 (2 :1).

Rzym, 25 marca. W ło ch y --W ęgry  4:3 (0 :2 ).
Paryż, 25 marca. Faryż —  Berliu 4:1 (1:1).
Belgrad, 35 marca. Belgrad —  Subotica 1:0.
Zagrzeb, 25 marca. Gradjański — HASK 3:0.

 o§o----------

Kronika sportowa.
NAWRATIL (AZS KRAKÓW) ZWYIITĘZCĄ W  

TURNIEJ" TENNISOWYM WE LWOWIE. W  dn.
25 b. m. odbył się w krytej hali we Lwowie tui- 
niej tennisowy, klóry w finałach dal nast. ro- 
stnzygnię.cia: w finale gry pojedynozej panów zw y­
ciężył Nawral.l (AZS Kraków), zwyciężając Zbi­
gniewa Kucha,ra 6 : 2 ,  6 : 2  i 6 : 2 .  W  finale gry 
pojedynczej part p. Orzechowska zwyciężyła p. 
Landesówną 6 : 0 i 6 : 3

WALKI ZAPAŚNICZE 0 TYTUŁ MISTRZA M, 
KRAKÓW.4 odbyły się w dn: 25 b. m. w sali „So­
kola" krakowskiego i przyniosły nas-t. rezultaty:

Waga musza (do 54 klg.): 1) Sworzeniowski
(W isła); 2) W.iikiewicz (Wista).

Waga k o gu c ia  do 58 klg.): 1 ) M oczko  Konstany 
(Sokó) II Katowice), obecny mistrz Polski; 2) Ry­
del (W isła); 3) Woźnica (Wisia).

Waga piórkowa (do 62/4 klg.): 1) Bajoreli (W i­
sła); 2) Jawczyk (ośrodek wych, fiz.); 3) Woźni­
ca (Wisła).

Waga lekka (do 68 klg.): 1) Baiorek; 2) Żarno­
wiecki (Makkabi.

Sędziował sprawnie p. Płatek. Zawodami ldeno- 
wa[ prezes Krakowskiego Okręg. Związku Atle­
tycznego, Stan. Zbyszko Cygamieiwioz.

PIERWSZE KONKURSY UPpICZNE W  W AR­
SZAWIE, zorganizowane przez Kolo sporto­
we Wyższej Szkoły Wojskowej jy d protektora­
tem komendanta szkoły, jen. bryg. E. Kesslera, 
odbyły się vr ujeżdżalni szwadronu policji pań­
stwowej w  Warszawie w din. 25 b. m. Do zawodów 
zapisało Ł.ę 17 jeźdźców , 9 amazonek. Pierwsze 
miejsce zajął rotin. Lewicki, 2) pptk. szt. gen. Pra- 
glowski. 3) por. Stoioch 4) por. Blioinowski.

KRAK. OKR. RULEBJUM SĘDZIÓW PIŁKI NOŻ 
NEJ zawiadamia, iż z dnn-m 1 kwietnia b. r. obo-

■ ■ ,    —-

wiązują następujące taks”  sędziowskie: Liga —- 
zl. 15, klasa A — zl. 10, klasa B —  zl. 4, klasa G 
—  zl. 2, z tem, że na wypadek zawodów drużyn 
różnych klas obowiązuje stale taksa klubu klajy 
wyższej. Kluby, urządzające zawody na boiskach,:! 
T K. Krowodrza, K. S. Grzegórzecki i K. S. Łobzoi-i 
wianka winny razem z taksą sędziowską wpłacać 
do kasy Kolegjum Sę-dziów należyto-ść za koszta 
przejazdu tramwajem względnie autonusem dia sę­
dziego.

Przy każAorazowem zgłaszaniu zawodów należy 
bezwarunkowo dołączyć taksę sędziowską w  wy-i 
sokości powyżej ustalonej, w przeciwnym bowiem 
raz-ie zawody nie będą obsadzane.

Przypomina się wszystkim klubom, zalegającym 
z opłatami za rok ubiegły, jakoteż i bieżący, w y­
równanie tychże taks w  terminie 1-4-to dniowym.

Przepowiednie Marconi ego
Przed  -wyjazdem swoim  do Neapolu udizio 

l i ł  Marconi w yw iadu  jednemu z przedstaw i­
c ie li „Unined P ress" w  spraw ie unzeczywist- 
-niien-ia na dirodizs nauikwer dwóch naj-barda i =3 
interesujących go w  da,rym m-omeineie piro-. 
-bleimów: transmisji fotoradjo-teilegraiueznej,
o ż y li nadawania i momentalnego odbieram ia 
na naj-większe odległości w szelk ich fac-s-kr-iile, 
to znaczy w szelk ich  podobizn, caiikowitych 
stroni-c druku, rękopisów i  t. p., a  nadto udo-, 
skonalen ia obe-cineigo systemu fal w iązko­
wych.

„.JestPim pew ien —  ozna jm i! w ie lk i w yna­
lazca  —  że w  krótkim  ozasii-e transmitowanie' 
fac -simiile będzie taik udoskonal on-e, że będlzir 
m ożna stoso-wać je dila ce lów  hand 'ow ych , 
stanie się dostępne dla szerokiego ogółu. Bo­
daj, że nastąpi to ;uż za  k ilka m iesięcy. Wipro- 
wadzemie tego sy-stam-u zrewolucjonizu je obe­
cn y  sposób koaniiniiitacji na św iecie. Nade- 
w szystko przysp ieszy przekazyw anie na dale-; 
kie odległości m yśli ludzkiej. Zam iast trans­
m itow ania m ow y m ęża stanu n,p., litera pe
l-iitenze, w y ra z  po w yrazie , pozw oli system 10- 
itoiradjotelegiraificziny na jej transmisję całko­
w itą  odraizu, na transmisję całej kolum ny, ca­
łej stronicy i t. p. Z ch w ilą  udoskonalenia te-.
,gio sy-stemiu św iat p rzem ysłow y, g-i-eldoiwy, „ 
handlow y i t. d- będzie m ógł tranif-mitowaó 
dro-gą toloraidjotelegraJiciziną w  kilka m inut, 
a może i sekund, do każdego m iejsca na. całej 
kuili ziem skiej tesame listy , które dairfai po­
syła poczta. Pom yśleć tylko, jaki kolosalny; 
przewrót, system ten spowoduje w  obecnym  
systemm kamrunilkacjii... I  tak, będzie moiżnai 
transm itować w  ciągu jednej m inuty tysiąc 
w y ra zó w  tekstu, tekst ten będzie mógł być 
sposobem fotograficznym  zredukowany tailc 
dalece, że jedna stron-ica będzie m ieściła ty ­
siące w yra zów , poezem  taik fotoradjotełegraf 
powaększomy zw ia n ie  na stacji odbiorcze: i od­
czytany p rzez adresata za pomocą. Fżkto po­
w iększa jącego". T y le  sam w ynalazca, który, 
jaik w iadomo, raczej z-byt jest powścaągi-iiwy; 
w  swoich przepowiedniach, tak, że sprawdza­
ją się one rych le j jeiszoze, r  iż on sam to prze- 
wid-uje. N-i-c dziwnego, że kaipi-faliści calega 
świata chętnie finansują jego w ynalazk i, że 
tw orzą  się w  tym  celu olbrzym ie koncerny, 
(akiim jest np. obecna, fuzja Tow arzystw a M ar­
coni z  Eas-tam Teleigrapb Oompany, oraz 
izw iązanem i z tem ostatniem towrarzysi:wami, 
jaik: Exlemsion, W-estem, Great Northern
1 t. d-, w  ten sposób, że łączny kapitał tych’ 
tow arzystw , zlanych  w  jed^n potężny kon­
cern, d la eksploatacji foitoradjotelegraf icznych 
wvmalaiźków Maroo-niego, będzie w ynosił 
53,700.000 funtów  szterlm gów , c zy li z  górą
2 miljairdy złotych polskich.

Odpowiedzialny redaktor:
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .

■ W ydaw ca:
Spółka Wydawnicza „REFORMA"

S p ó łk a  z  ~>gr. odp .

«
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P A l C i i S K  A  NA n i A t

Piteniii Paleniu
DLA KOTŁÓW I PIECÓW PRZEMYSŁOWYCH 
PRZESZŁO 6000 P A L E N I S K  W  RUCHU 

z czego przeszło 1000 w Polsce.

I
P 0 £ - D £a SJC J

Z podmuchem powietrza, nadające się dla 
wszelkich rodzajów węgla, miaiu węglowego, 
węgla brunatnego, torfu, trocin, odpadków 

drzewnych i t. p. 234
£ C C f f l "  Spółka Akcyjną Zak ładów  

,.VJL. IH Przemysłowych, W iedeń I.
Generalna Reprezentacja na Polskę;

m. E. F I A  HraHOUI, BrsstiC 6. Tri. 2456

Neihorzysfnicjsze Zródłćt zeHopOw

I Uporały 
i przyb. f o l o g i .

W arszawski Skład
Przyborów fotografitz. 
Szewska 2. Tel. 1428

[ ■Hrłyhuły
budowlane ]

M e rb a la

O K U C IA  B U D O W LA N E
meblowe, narzędzia pre­
cyzy jn e , naczynia ku­
chenne, karnisze mo­
siężne, w ióra  — poleca 

na jtan ie j: 180

G INSBURG  
ul. Sławkowska L. 18.

A. HAWE1KA
Kraków, Rynek ffl. 34. 

„Pałac Splskl“

U E D R U T A

nua imon TH
w jednym  gratunku, n a j­
lepszym ! W  paczkach 
1/a 1/ic kj?. — D la od- 8przedawców rabatl

Mm 
z „ R ę c z K ę “
JBjusz Crosse
sp. z o. o. 

Kraków
Hynek gf. 34

lU b e z p ie c z e n ia I
Iowarzvslwo ubezpiccier na życie 

ul. św. Gertrudy 8, tel. 273

[
Srtłh ic> 1

SREBRO — P L A T E R Y  
ARTYK TlLY  kościelne 

S U K IE N N IC E  1. 
Magnzyn fabryczny 

M JA R R A .

SIĘ

sF c p f p p i a n y 1
FCRFEPIflHY

P I A N I N A
W L B O L D Ń S F I

Rrakńw  — Patao SDlskl

'Przybory
piSmienne 1

Ul
, . fJ c w e j R e ta r m y “

Jasztowa 11. Tel. 31) I 4054
M agazyn  przyborón 

biurowych.

W ym  enione firm n polecamy naszym  Czytelnikom 3

G U S T A W  K R U P A  1888 z 
W ojn icza , unieważnia z£u 
bioną książeczkę w ojsko­
wą, wydaną przez PKTJ. 
Tarnów . 237

K O N C Y P IE N T  rutynow a­
ny, zdolny — poszukuje 
posady w kancelarii adwo 
kaekie.i. Zgłoszenia pod 
..Koncypient“  do Biura 
Stattera Rynek 8. 233

f o r t e p i a n y
P IA N IN A
F 1SH AEM ONJB

k r a j o w e
ZAGRANICZNE 

N A  RATY I ZA GOTÓW KĘ

zł. 3.-

M a  lecznicze
le c zą  z  n a d z w y c z a jn y m  s k u tk ie m
„H erb a  1“  choroby p iersi, gruźlicę, kaszel, 

zaflog im en ie  * • ♦ . . . . .
„H erb a  2“  kam ienie pęcherza, nerek, w ątro­

by, kataralno zapalenie narządów 
płciow ych . . ............................ ....

„H erb a  3“  katar kiszek i żołądka, nerw icę żo­
łądkową . . ■ . . , . . . .

„n e rb a  4“ przem iano m aterji, sk ro fu ły , w y ­
rzu ty skórne . . . . . . . . .

,,H erba 5‘ * kobiece choroby cierp ien ia  ma­
cicy, dolegliw ości c ią ży  i okresu 
poporodowego  ....................................... 4 5 0

Żądać w oryg inaln ych  opakowaniach. — K oszty  prze­
syłk i płaci odbiorca. 23G

F -m a  „ H E R B a “ , P o z n a ń  10. Z w ie iz y n ie c k a  1

3.50

3.~|

JtoikfciDia „Ilu.trowsuego Kuryma Codziennego" Kraków. Wielopole 1. pod zarządem Feliks? Korczyńskiego.


